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Z dni chwały 


AR 


To zdjęcie — przywodzące na pamięć rysunki Grottgera — przedstawia uroczystość 


poświęcenia 


i wręczenia sztandaru jednemu 


z oddziałów Armii Krajowej, która 


żyła, rozwijała się i walczyła pod okupacją niemiecką w Polsce, bijąc zasięgiem, 


rozmachem i 


liczebnością wszystkie europejskie ruchy podziemne razem wzięte, 


Najbliższa próba sił — w Persji 


Znane jest Aang Clemen- 
ceau: „Jedna kropla nafty jest 
warta jednej kropli krwi”. Dziś naf- 
ta jest jeszcze cenniejsza, niż w oza- 
sach gdy wielki Francuz wygłaszał 
te siowa. A terenem, gdzie znowu 
krew może się polać w waloe o nat- 
te, jest Fonie, 


'Tyle się w tej chwili na świecie 
dzieje — walka o Niemcy na kon- 
ferencji „wielkiej czwórki”, strajki, 
zamieszki i groźba wojny domowej 
we Francji i Włoszech, zbrodnie so- 
wieckie w Europie wsc hodniej, dzie- 
lenie Palestyny itd. itd. — że już 
brak jest większego zainteresowa- 
nia dla Persji, jej naftv i jej star- 
cia -z Sowietami. Ale dla wielu po- 
wodów nie można Persji spuszczać 
z oczu. Jest ona i zawsze będzie jed- 
nym z kluczowych punktów polity- 
ki światowej i może już w najbliż- 
szym. czasie stanie się widownią no- 
wej próby sił w .,zamnej wojnie” 
między USA, a ZSRR. 


ZNACZENIE PERSJI 


Persja to nafta, a nafta zawsze 
grozi pożarem. Persja to Azerbej- 
dżan, a Azerbejdżan to kraj, w któ- 
rym polityka sowiecka poniosła naj- 
poważniejszą, jeśli nie jedyną istot- 
ną „klęskę ostatnich lat, gdy Rosja 
zmuszona była wycofać swe wojska 
i następnie pozwolić na całkowite 
zlikwidowanie zostawiónego przez 
nią „„autonomicznego” rządu AREA 
netkowego. Wreszcie Persja to kre 


o ogromnym znaczeniu ayratacióc 
nym: dla Rosji droga na połud- 
nie, dla Amerykanów — ewentna|- 


nie baza do aaan: na Kaukazie. 
Dlatego Persja nig nie może na 
długo zniknąć z wic aa, egu wielkiej 
polityki. Obecnie zaś wraca na po- 
rządek dzienny w sposób raczej dra- 
matyczny. - 


Z OBU STRON 


Oto Moskwa w ystosowała do rzą- , 
du w Teheranie notę, w której na- 
zywa unieważnienie przez parla- 
ment perski koncesji naftowej „,ak- 
tem nieprzyjaznym” i „zdradzieckim 
pogw ałeeniem przyjętych zobowią- 


zań” i grozi, że rząd perski musi 
ponieść konsekwencje tego kroku. 


Ostrzega też, że takie postępowa- 
nie jest nie do pogodzenia Z „nor 
malnymi stosunkami”. Według Mo- 
skwy bowiem stosunki SĄ Nor malne, 
gdy druga strona grzecznie wyko- 
nuje jej rozkazy, Ale dbać o włas- 
ne interesy — któż to widział u 
małego i słabego sąsiada potężnego 
Związku Sowieckiego ! 

Nie trzeba oczywiście rozwodzić 
się nad tym, że prawo i racja jest 
w stu procentach po stronie Tehe- 
ranu. Umowa naftowa z kwietnia 
1946 była wymuszona zawarto 
ją w chwili, gdy wojska sowieckie 
wciąż jeszcze bezpraw nie znajdowa- 
ły się na ziemi perskiej, 

A nawet gdyby była zawarta do- 
browolnie, parlament perski miał 


zastrzeżone prawo jej zatwierdzenia 


lub odrzucenia. Co więcej, parla- 
ment perski, odrzucając projekto- 
waną konc sesję dla Rosji, jednocześ- 
nie postanowił nie udzielać konce- 
sji żadnemu innemu państwu, Perso- 
wie po prostu chcą wreszcie sami 
eksploatować swe bogactwa nafto- 
we, 


NIE CHODZI TYLKO O NAFTĘ 

O co właściwie chodzi Rosji w Per- 
sji północnej? Czy tylko o naftę? 
Niewątpliwie Rosja złaknioną jest 
nafty póćrskiej i w ogóle wszelkiej 
nafty, gdyż jej własne zasoby są zde- 
cydowanie niewystarczające. Przygo- 
towując się do wojny, Rosjanie z*nie- 
pokojem myślą o groźbie braku pa- | 
liwa dla sowieckich samolotów i 
czołgów. 

Jednakże powodem, dla którego 
nie „mogą dziś dostatecznie powięk- 
szyć własnej produkcji, jest brak 
urządzeń wiertniczych, rafinerii itd. 
Nie mając ich dia siebie, nie mie- 
liby i dla eksploatowania terenów 
naftowych. objętych koncesją w Per- 
sji. Toteż wydaje się, że chodzi im 
'aczej o pretekst dla usadowienia 
się w północnej Persji, a także o 
niedopuszczenie tam wpływów ame- 
rykańskich, Wiedzą bowiem, że Per- 
sowie, chcąc sami eksploatować naf- 
tę na tych terenach, 
pomoc amerykańską. 

W każdym razie faktem jest, że 
grożą Persom ,,poważnymi konsek- 
wencjami”, a na ogół nie rzucają 
groźb na wiatr, zwłaszcza gdy for- 
mułują je po dłaższym namyśle. Py- 
tanie tylko, co mogą konkretnie zro- 
bić, chcące się zemścić na rządzie 
perskim. 


TRZY MOŻLIWOŚCI 

Oczywiście mogą zerwać stosunki 
dyplomatyczne. Ale nie dałoby im 
to żadnej korzyści i stanowiło pra- 
wdziwy bumerang 

Moga dokonać inwazji i są pogło- 
ski, że się do tego szykują. Ale gro- 
ziłoby to konfliktem ze St. Zjedno- 
czoriymi, które obiecały Persom pel- 
ne poparcie. Być może Rosjanie są- 
dzą, że Waszyngton nie może ,do- 
trzymać danej Persom obietnicy i 
że nie zdecyduje się na wojnę w ich 
obronie; byłoby to jednak igraniem 
z ogniem, 

Pozostaje coś pośredniego, jak 
np. wywołanie powstania w i i 
nej Persji i, udzielanie partyzan: 
tom komunistycznym ostrożnego po- 
parcia na wzór grecki. Ale wydaje 
się, że rząd perski, który otrzymał 
od Amerykanów poważnej ilości bro- 
ni. jest w stanie uporać się z ta- 
kim powstaniem. 

Mała Persja okazuje dużą pew- 
ność siebie 1 widocznie uważa, iż 
może liczyć na pomoc amery kańską. 
Potężna Rosja nie ma jednak za- 
miaru dać za wygraną i spodziewa 
się, że złamie „opór perski. 

Ktoś musi się przeliczyć. Kto — 
okaże się zapewne niebawem. 


ALBOR 


musieliby mieć 
m. 


RZECZY WIELKIE | MAŁE 


Życie składa się z drobiazgów, a 
społeczeństwo — z ludzi. Warunki 
życiowe i osobiste postępowania każ- 
dego, ale to dosłownie każdego Po- 
lak emigranta, mają bezpośredni 
i wcale nieważny związek z cało- 
ścią zadań, jakie historia i nasza 
własna ER zwaliły na barki 
j Emigracji’ Politycznej. 
Ucieczka p. Mikołajczyka i innych 
przywódców Polskiego Stronnictwa 
Ludowego z Polski daje nam pod- 
stawę, by powiedzieć z zadowole- 
niem: — „aha, mieliśmy rację, że 
pod obuchem sowieckiej przemocy 
prowadzić w Polsce czynnej walki 
o woiność nie można”. Powiedzenie 
Mikołajczyka, że powrót byłych żoł- 
nierzy PSZ na Zachodzie naraża 
ich na niebezpieczeństwo, potwier- 
dza ponadto słuszność osobistej de- 
cyzji każdego z nas, by nie wracać. 

ROLA EMIGRACJI 

Ale w ślad za tvm zrozumiałym 
zadowoleniem przychodzi zastano- 
wienie: — jakie są skutki tych wy- 
darzeń? Od dziś cała czynna walka 
o wolność narodu polskiego spada 
na nas, pozostałych na. Zachodzie. 
Zawsze tak sądziliśmy. To prawda. 

Były jednak czasem wątpliwości. 
Rozbrzmie wające z Kraju hasło 
propagandowe : pracować dla Kra- 
ju można tylko w Kraju — mąciło 
spokój duszy nie jednemu, zwła- 
szczą ludziom żyjącym w przyma- 
sowej bezczynności. Z chwilą jed- 
nak gdy p. Mikołajczyk uciekł, to 
wątpliwości i złudzenia pryskają 


zarówno na Emigracji, jak i w 
Kraju, 
Kraj dotychczas z trudem rozu- 


miał decyzję i postawę Kmigr acj; 
Kraj był skłonuy* przypuszczać, że 
nie wracamy ze strachu i pozostaje- 
my dla wygody. Strach bywa jed- 
nak czasem dowodem zrozumienia 
sytuacji, a co do wygodv... to pożal 
się Boże, Obecnie to nieporozumie- 


nie między Krajem i Emigracją zni 
ka, obecnie i Kraj zaczyna na nas 
patrzeć, jako na swoją nadzieję. 

Ten fakt powinien ożywić i pod- 
nieść do wysokiej potęgi nasze obo- 
wiązki moralne wobec polskiego na- 
rodu i pobudzić do energiczniejsze- 
go działania. 


ZNACZENIE JEDNOSTKI 

Działalność Kmigracji i jej prace 
nad wyzwoleniem Kraju nie są wy- 
łącznym zadaniem centralnych ośrod- 
ków politycznych i legalnych władz. 
Jeśli masa polskiej emigracji bę- 
dzie obojętna, bezczynna, pozbawio- 
na szerszych zainteresowań, to naj- 
mędrsi ludzie w ośrodkach central- 
nych pozostaną bezsilni, Jeżeli w 
masie polskiej emigracji politycznej 
nie będzie woli i pasji działania, to 
ośrodki emigracyjne będą jedynie 
odzwierciadlać ten nastrój maraz- 
mu. Ośrodki centralne i masa wy- 
chodźcza powinny nawzajem na sie- 
bie oddziaływać, nawzajem podnie- 
cać i nawzajem popędzać, 

Tu jednak powstają trudności na- 
tury technicznej. Centralne ośrodki 
życia emigracyjnego wszelkiego ro- 
dzaju zaczynają "odczuwać skutki 
terenowego rozpraszania się wy- 
chodźetwa w miarę "postępów za- 
trudnienia. Podawać wiadomości i 
dostarczać pisma do oddziałów i 
obozów wojskowych było łatwo, a 
poszczególny człowiek też nie po- 
trzebował się martwić o otrzymywa- 
nie polskiej prasy. Prasa sama 
przychodziła do niego. 

Gdy jednak ludzie rozpraszają się 
po hostelach i miastach, to prasa 
musi szukać czytelnika, a czytel- 
nik prasy. Najprostszą rzeczą jest 
zaprenumerowanie pisma, którego 
nie możną okazyjnie nabywać w kio- 
sku. Jeśli nie będziemy tego robi- 
li, to położym y na obie łapatki pra- 
sę emigracyjną, ti pozbawimy cały 


Naród Polski wyrazu jego niezależ- 
nej myśli. 

To nie jest bagatela, Trzeba ko- 
niecznie komunikować zmianę adre- 
su do organizacji i redakcji. Praw- 
da, zdarzy się, że organizacje i re- 
akcje po otrzymaniu zawiadomie- 
nia o.zmianie adresu dalej wysyła- 
ję na stary adres. W tabich Wwy- 
padkach należy napisać list z wy- 
myśianiem. Bo ludzie są jak brzyt- 


wy. Trzeba je wecować, żeby goliły. 


WYMIANA MYŚLI 


Dla skuteczności 
łania konieczna 
naszych uczuciach i 
wiąc o ważńości 
powania w 


obronnego 
jest 


dzia- 
jednolitość w 
myślach. Mó- 
osobistego postę- 
zakresie życiowych dro- 


biazgów, wybraliśmy stosunek do 
prasy dlatego, że prasa jest jed- 
nym z najnowocześniejszych środ- 
ków myślowej łączności między jed- 
nostkami. Nie jest to jednak śro- 


dek jedyny. 

Przede wszystkim jest rzeczą nie- 
słychanie istotną, by nie tylko czy- 
telnicy wiedzieli, co myślą dzienni- 
karze i publicyści, ale i odwrotnie. 
Pisanie przez czytelników listów do 
redakcji powinno stać się uświęco- 
nym zwyczajem. Nie chodzi o to, 
by wszystkie listy drukować, ale 
czytelnik powinien sobie zdawać 


sprawę ,że to, co on napisze do re- 
dakcji, ma zawsze jakiś wpływ na 


kierunek pisma i na to, co autorzy 
później piszą. 

> ma żadnej wątpliwości, że w 
sprawach Kraju i Narodu wszyscy 
czujemy i myślimy jednakowo. Ale 
riusimy stale. co dzień te myśli i 
uczucia skupiać w jedno ognisko. 
W dzisiejszym świecie rozproszenie 
terenowe nie jest przeszkodą w du- 
chowej łączności między ludźmi i 
jeśli ono stanie się tą przeszkodą, 
to wina będzie całkowicie nasza. 


STANISŁAW KLINGA 


Sprawiedliwość sponiewierana 


„Wymiar sprawiedliwości fostoso- | 
wany być musi do ideologii nowego 
ustroju, ideologii demokratycznej” — | 
| oświadczył w sejmie zamaskowany | 
komunista Leon Chajn, nominalny | 
wiceminister sprawiedliwości, a fak- 
tyczny kierownik i mąż zaufania | 
PPR w tym ministerstwie. Zgodnie 
z tą zapowiedzią Chajn „demokraty- | 
zuje” sądownictwo i przeprowadza w 
nim szereg reform, godzących w ogól- 
| mie przyjęte w świecie oywilizowa- 
nym zasady sprawiedliwości. 


UPOLITYCZNIONE SĄDOWNICTWO 
W myśl tych reform sędzia nie 
kierować 


może przy wyrokowaniu 
się wyraźnym brzmieniem ustawy 


lub kodeksu, lecz orzeczenia swoje 
powinien wydawać zgodnie z „ideą 
demokracji”, pojmowaną w sposób 
przyjęty przez reżym kómunistycz- 
nv. Jak wiemy zaś, komuniści nad- 
używają słowa „demokracja? dla 
zamaskowania nim wszystkich swo- 
ich poczynań, które są sprzeczne z 
prawdziwym pojęciem demokracji. 
s4downictwo powinno być czynne 
pohtyrznie. Oczywiście tylko w ra- 
mach partii bloku rządowego. W 
związku z tym zniesiono obowiązują- 
cy przed wojną zakaz należenia sę- 
dziów do partii politycznych i gwał- 
townie zachęca się sądowników do 
zcobywania legitymacji partyjnye h. 
Apolitye zność sędziów — ten pod- 
stawowy wąrunek bezstronności przy 
wyrokowaniu — jest źle przez rząd 
widziana. Wiceminister sprawiedli- 
wości Rek na zjeździe sądowników, 
oświadczył wyraźnie, że bezpartyj- 
ność budzi podejrzenia, iż kryje się 
za nią jakiś zamaskowany kierunek 
polityczny. 
NIEBEZPIECZNA BEZPARTYJNOŚĆ 


P. Chajn jest na ogół niezadowo- 
lony z postawy sędziów. Tylko 15% 
z” ich ogólnej liczby uważa za de- 
mokratów. Drugie tyle uznał za 
przeciwników rządu, a resztę. — %a 
tkwiących w  szkodliwej apolitycz- 
ności. Zapowiedział też, że dla 
„antydemokratycznych”” elementów 
nie ma miejsca w wymiarze spra- 
wiedliwości. Ministerstwo zamierza 
szybko przeprowadzić demokratyza- 
cję sądownictwa i przy pomocy 
„czystki”” politycznej usunąć wszyst- 
kich niezależnych i bezpartyjnych 
sędziów. 


Reżym ma jednak w tym zakre- 
sie pewne trudności wobec braku 
odpowiednio wykwalifikowanych lu- 
dzi. To też znalazł co najmniej ory- 
ginalny sposób zasilenia sądownic- 
twa przez ślepo sobie podporządko- 
wanych ludzi. 

Celowi temu służą tzw, szkoły 
prawnicze zorganizowane przez Mi- 
nisterstwo Sprawiedliwości. W cią- 
gu 8-10 miesięcy przygotowują one 
sędziów i prokuratorów, którzy Se 
natychmiast zatrudniani w sądow- 
nictwie, Tych kilka miesięcy ma za- 
stąpić obowiązujące dotychczas 4-let- 
nie prawnicze studia uniwersytec- 
kie i 2-letnią aplikację sądową, po 
których odbyciu młody prawnik 8 
mógł dopiero oskarżać lub wydawać 
wyroki. 

SZKOŁY POSŁUSZNYCH NIEUKÓW 


Przy przyjmowaniu do tych szkół 
prawniczych od kandydatów nie jest 


wymagany żaden cenzus naukowy, 
moga być przyjmowani nawet ci, 
którzy nie mają ukończonej szkoły 
powszechnej, 

Zgłoszeń indywidualnych szkoły 


prawnicze nie przyjmują. Tylko: ci 
kandydaci mogą być do nich przy- 
jęci, których podania przesłane są 
przez partie polityczne, związki za- 
wodowe, lub reżymowe organizacje 
młodzieży. Tego. rodzaju poparcie 
ma być gwarancją wyrobienia po- 
litycznego i społecznego kandydatów 
na przyszłych sądówników, Również 
przy egzaminie wstęphym kładzio- 
ny jest " główny nac isk na przygoto- 
wanie społeczno-polityczne kandyda- 
tów. 

W ten sposób dobrani entuzjaści 
reżymu są pośpiesznie i powierz- 
chownie szkoleni, aby jak najszyb- 
ciej powiększyć kadry — jak się 
wyraził Chajn — ,„zdemokratyzowa- 
nego” sądownictwa. W ich rękach 
spoczywać ma wymiar sprawiedli- 
wości i losy podsądnych. Nieuctwo 
pr awnicze ma być zastąpione usłuż- 
nością polityczną wobec  reżymu. 
Przy takim doborze sądow ników re- 
żym będzie mógł być pewny wszyst- 
kie h, wyroków sądów ych. 

Dotychczas wyszkolono już w ten 
sposób około 150 prokuratorów. 
Obernie liczba szkół prawniczych 
ma bvć powiększona dla zapewnie- 
nia szybszego tempa „„lemokraty- 
zowania” sądownictwa. Szkoły pro- 
kuratorskie działać będą w Gdań- 


sku, Wrocławiu, Toruniu i Józefo- 
wie pod Warszawą. W Łodzi roz- 
pocznie się pierwszy kurs sędziow- 
ski. ! 
WSZECHWŁADNY PROKURATOR 
Reżym kładzie szczególny nacisk 
na prokuraturę. Według projekto- 
wanych przez Chajna reform proku- 
ratura ma być — na wzór sowiecki 
— wyodrębiona z sądownictwa i z 
Ministerstwa Sprawiedliwości i stać 
się nadrzędnym organem nad całą 
administracją państwową: Ma być 
ona wyposażona w rozległe kompe- 
tencje, posiadać niektóre: uprawnie- 
nia sądów i mieć prawo badania le- 
galności aktów władzy administra- 
cyjnej. Orzekanie o aresztowaniach 


„1 prowadzenie śledztwa mą należeć 


do prokuratury, mimo że dotychczas 
uprawnienią te należały do niezawi- 
słych i bezstronnych sądów. W ten 
sposób wolność obywatelska będzie 
mogła być bezkarnie gwałcona przy 
zachowaniu pozorów legalności. 

Nic więc dziwnego, że reżym tak 
pośpiesznie przygotowuje nowych 
prokuratorów, którzy „będą posłusz- 
nie i zgodnie z życzeniami Bezpieki 
występować w nadużywanym maj 
stacie prawa. 


„SPRAWIEDLIWOŚĆ 
— NARZĘDZIEM POLITYKI 


Powyższe projekty obrazują do- 
kł adnie stan wymiaru sprawiedliwo- 
ści, jaki jnż wkrótce istnieć będzie 
w leca 

Dia pełnego określenia istniejącej 
dziś sytuacji wspomnieć trzeba «© 
działalności sądów wojskowych, któ- 
rym masowo podlegają osoby cywil- 
ne. Przed sadami tymi odbywają się, 
wszystkie ważniejsze procesy karno: 
i polityczne. Obsadzone przez wy- 
próbowanych i karnych oficerów, są- 
dy te są faktycznie machiną do au- 
tomatycznego skazywania na karę 
śmierci i długoletniego więzienia lu- 
dzi, których reżym uważa za nie- 
bezpiecznych dla siebie. 

Ani dziś, ani tym bardziej w naj- 
bliższej przyszłości nie będzie moż- 
na mówić o istnieniu prawdziwei 
sprawiedliwości w Polsce. Rząd ko- 
munistyczny Świadomie poniża jej 
wartość i czyni z miej narzędzie 
swych celów politycznych, wspoma- 
gające system terroru policyjnego. 


WŁADYSŁAW NAŁĘCZ 
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W cyklu artykułów poświęconych 
sprawie książki drukujemy dziś 
głos naszego referenta spraw go- 
spodarczych. Jest to głos, odwołują- 
cy się do dość dawnych wspomnień, 
ale mimo to dający się przymierzyć 
do naszego obecnego położenia. Prag- 
nęlibyśmy, aby Czytelnicy wyciąg- 
nęli wniosek ze stwierdzenia, że nasz 
stosunek do książki nie zależy od 
sytuacji materialnej. Kiedyś było 
gorzej, a książka stanowiła artykuł 
pierwszej potrzeby... A dziś? 


fytuł ten nie wiele właściwie ma 
wspólnego z treścią artykułu. -Ale 
jednak — ma z nią pewien związek. 
Niech więc — pozostanie. 

Kiedy w lipcu 1940 r. my, resztki 
Wojska Polskiego we Francji, do- 
tarliśmy do Szkocji, przeważnie by- 
liśmy bez grosza, Już we Francji 
wielu z nas od paru tygodni nie do- 
stawało żołdu, który zresztą był gro- 
szowy, tu czekaliśmy na zawarcie 
umowy wojskowej polisko-angielskiej. 
Tymczasem dostawaliśmy 3/6 tygod- 
niowo i z zazdrością patrzyliśmy na 
żołnierzy Batalionu Podhalańskiego, 
którzy już byli na żołdzie brytyjskim 

i codziennie zakupywali w kantynie 
A oówej stosy bananów, pomarańcz, 
nowozelandzkich jabłek i czekolady. 
My zaś musieliśmy się narazie za- 
dawalać „cup of tea with two bis- 
cuits’ za półtora pensa w kantynie 
Church of Scotland w pobliskim mia- 
steczku. 


DESZCZ I ZŁY NASTRÓJ 


A poza tym razem z Podhalana- 
mi mokliśmy, bo Szkocja przywita- 
ła nas długotrwałymi deszczami, ła- 
maiiśmy sobie język na pierwszych 
przeszkodac 'h angielszczyzny, gnębi- 
liśmy się losem najbliższych w Pol- 
sce 1 dyskutowaliśmy, czy i tym ra- 
zem Hitler dotrzyma terminu i czy 
zgodnie z zapowiedzią na 15 sierp- 
nia będzie w Londynie, 

Nie byliśmy więc w 
formie. 

l wówczas to — 
dziesięć szylingów + Królowej, Tak 
nam  przynamniej powiedziano wy 
płacając 10 szylingów, że to jest P 
od Królowej- 

Teraz nakupimy sobie bananów, 
pomarańcz, czekolady! Aż Podhala- 


najlepszej 


otrzymaliśmy 


nom oko zbieleje! - 
I rzeczywiście — nakupiliśmy. Ale 
— znacznie mniej, niż myśleliśmy. 


Bo właśnie wówczas nawinął się nam 
pod rękę wysłany do obozu samochód 
z książkami. I z tych dziesięciu szy- 
lingów Królowej, zanim jeszcze do- 
szliśmy do bananów i czekolady — 
kupiliśmy nasze pierwsze pod szkoc 
kim niebem poiskie książki. 

Jeśli chodzi o mnie — był to ,,Pan 
Tadeusz” 

Wkrótce po dziesięciu szylingach 


Królowej przyszedł żołd bryt) jski. 
A z nim — „Wiatr od morza”, 


„ Słownik” Stanisławskiego, ,,Dzic- 
je Anglii”. Worki żołnierskie zaczę- 
ły wypełniać się książkami. Wydaw- 
cy drukowali i sprzedawali wśród 
nas nakłady, które przed wojną z 
trudem rozeszłyby się w tych samych 


ilościach wśród wszystkich milionów 
Polaków w Kraju. 

4 równocześnie 
wykupywała 
plarza drukowaną w 


brać żołnierska 
do ostatniego erzem- 
Londynie pod 
bombami „Polskę Walczącą” i 
,,Wiadomości Polskie”, codziennie 
czytałą wydawany pod namiotami 
„Dziennik Żołnierza”. 
NAKAZ INSTYNKTU 


Deszcz, czy nie deszcz, Hitler, 
czy nie Hitler, tęsknota, czy nie 


tęsknota, a raczej właśnie bo tęskno- 

, bo Hitler, bo deszcz żołnierz 
szukał informacji, interesował się 
komentarzem, garnął się do pol- 
skiej książki, do arcydzieł literatu- 


ry polskiej, zacieśniał więzy swej 
łączności z kulturą ojczystą. 
I to samo działo się potem we 


wszystkich obozach i miejscach po- 
stoju wzdłuż szlaku pracy i walki 
żołnierza polskiego, w śniegach Ro- 
sji, pod palącym słońcem Środkowe- 
go Wschodu, w wyzwalanych Wło- 
szech i w podbijanych Niemczech. 
Zapewne niepotrafilibyśmy wów- 
czas sformułować tego, ale pod- 
świadomie, wiedzeni nieocenionym w 
chwilach potrzeby polskim instynk- 
tem, kiedy walka toczyła się nie 
o miasta i granice, i nawet nie o 
same tylko polityczne panowanie 
jednyc 'h narodów nad innymi, tylko 
o sam sens i smak życia, o prawo 
do własnej samoistności narodowej 
i własnej kultury lgnęliśmy do niej 
"bardziej, niż w spokojnych latach 
przedwojennego bytu. I w chwili, 
kiedy kultura polska była ujarzmio- 
na i niszczona w. Kraju — zapew nia- 
liśmy jej przetrwanie na obczyźnie. 
Czyż jednak zadanie to, które z 
powodzeniem wykonaliśmy podczas 
wojny, nie jest w tym samym stop- 
niu aktualne w okresie „ni wojny, 
m pokoju”, kiedy kultura polska 
nadal jest spętana w Kraju, kiedy 
źródła jej sa systematycznie zatru- 
wane, a tradycj "je narodowe plenione 
y społeczeństwie? Czyż tych wa- 
AA h polskie życie kulturalne na 
obczyźnie nie posiada znaczenia — 
szańca W pierwszej linii walki o 
istnie nie i przyszłość narodu? Czyź 
nie jest naszym obowiązkiem umoż- 


10 szylingów Królowej 


liwienie naszym pisarzom na wol- 


ności pracy i możności drukowania 
swych k ek, umożliwienie życia 
i rozwoju czasopism literackich 1 
prasy polityc znej? 


l w jakiż inny sposób możemy za- 
danie to wykonać, jeśli nie przez 
kupowanie książek i prenumefat; 
czasopism ? 


DZISIAJ INACZEJ 

Tymczasem społeczeństwo polskie 
na obczyźnie w chwili obecnej wy- 
raźnie odwraca się od polskiego sło- 
wa drukowanego. W rezultacie — 
wydawcy przestają publikować, księ- 
garze skarżą się na zastój, a czaso- 
pisma żyją na wykańczających się 


subwencjach i robią bokami. 
Jeżeli sprawy rozwijać się ebęda 
dalej w tym samym kierunku i 


tempie, gdzieś za rok okaże się, że 


jesteśmy emigracją polityczną, emi- 
gra wi leząci q, ale... bez prasv 
poli znej, bez walczących publi- 
cystów i bez książek wolnych pisa- 


rzy. 

Emigracja przeżywa trudne chwi- 
le. Żołnierz, który stał się robotni- 
kiem zamieszkującym w hostelu, 
staje w obliczu zaspokojenia wielu 


nowych potrzeb. A były urzędnik 
byłych polskich biur w Londynie, 
przystosowując się do nowych wa- 
runków bytu zaniepokojony jest 
groźnym skurczeniem się dochodów. 
Obaj chwilowo uwa „iż w ich 


budżetach nie mą miejs 
tek na książki. 
STAŁA RUBRYKA W BUDŻECIE 
Wysoka stopa życiowa w W. Bry- 
tanii gwarantuje, że w przyszłości, 
kiedy już jako tako urządzimy 
się — napewno stać nas bę ‘dzie na 
i czasopismo polskie. Cho- 
jednak o to, byśmy również 
tym przejściowym i 
siebie ol ie znaleźli 


na wyda- 


dzi 
okeenić: w 
trudnym dla 
w swych budżetach niewielkie kwo- 


ty na książki i czasopisma, 
które umożliwiłyby piśmiennictwu 
polskiemu i prasie politycznej na 
obczyźnie przetrwanie krytycznego 
okresu. Myślę, że nie tylko powin- 
niśmy, ale również — możemy zna- 
leźć na to śródki. Tak, jak znajdu- 
jemy na — papierosy, czy kino, To 
jest tylko sprawa ustalenia sobie 
właściwej kolejności potrzeb... 

Kiedy w lipeu 1940 r. mokliśmy 
w Szkocji, dręcząc się troską o naj- 
bliższych w Kraju i obawą, że Hitler 
jeszcze raz może dotrzymać termi- 
nu, teraźniejszość nasza wydawała 
się nam bardzo niepewna, a przy- 
szłość rysowała się bardzo nie- 
wyrńźna. Kieszenie zaś były — pu- 
ste. A jednak — znaczna część na- 
szych „dziesięciu szylingów Królo- 
wej” poszła na książki... 

„Pan Tadeusz” tymczasem nie 
stracił nic ze swego uroku. Przeciw- 
nie — smak jego. zaostrzył się... 


JERZY SZYSZKO-BOHUSZ 


KTO KOGO UPRZEDZI * 


kwoty, 


rys. 


KOMBATANT POLSKI 


VA OBCZYŻNIE 


Kock zawiddł jako atut wyborczy 


dako cudzoziemcy trzymamy się 
zdała od  wewnętrzno-politycznych 
rozgrywek brytyjskich. Ale skoro ży- 
jemy w tym kraju, musimy z zain- 
teresowaniem śledzić rozwój sytuacji 
politycznej i zmagania między rzą- 
dzącymi socjalistami, a konserwaty- 
wną opozycją. W poniższym artyku- 
le autor rozważa znamienne wyniki 
ostatnich wyborów uzupełniających. 


© 


Dzięki wyborom uzupełniającym 
do Izby Gmin można stale trzymać 
rękę na pulsie politycznym Wiel- 
kiej Brytanii. Sa one pewnego ro- 
dzaju czułym sejsmogratem reje- 
strującym każde drgnięcie nastrojów 
społeczeństwa. Dlatego też budzą 
ogromne  zainter 'esowanie, często 
nieograniczone do samej W, Bryta- 
nii. 


SZCZEGÓLNE OKOLICZNOŚCI 

W ostatnim tygodniu odbyły się 
naraz aż trzy wybory uzupełniające. 
Można więc było mówić o próbie na 
większą skalę. Co w ięcej, szczegó|- 
ne okoliczności nadały im nieprze- 
ciętne znaczenie. Oto bowiem nie- 
dawne wybory samorządowe przy- 
niosły konserwatystom wielkie suk- 
cesy i nasuwało się pytanie, czy ma- 
sy brytyjskie w dwa lata po trium- 
fie Partii Pracy nie zmieniły zda- 
nia. 

Opozycja, która 
oceniała swych 


poprzednio nie 
szans zbyt wysoko, 
zaczęła nabierać otuchs i wierzyć, 
że zbliża się dla niej godzina re- 
wanżu i powrotu do władzy. W rzą- 
dzącej partii socjalistycznej zapa- 
nowało wyraźne zaniepokojenie, czy 
aby trudności sytuacji gospodarczej 
nie kope yna wyborców od socja- 
lizmu. W rezultacie jedna i druga 
strona oczekiwały wyników trzech 
wyborów uzupełniających w napię- 
ciu, by na ich podstawie zadecydo- 
wać o dalszej polityce. 


WYNIKI 
Zwłaszcza wybory w okręgu Gra- 
vesend wzbudzały olbrzymie zainte- 
resowanie. Tu po raz pierwszy $0- 
cjaliści liczyli się poważnie z możli- 


wością utraty mandatu, zdobyte- 
go w wyborach 1945 roku, podczas 


gdy konserwatyści byli niemal pew- 


ni zwycięstwa. Istotnie szanse by- 
ły tu szczególnie wielkie, że nie- 
zwykły rekord Labour Party zosta- 


nie przełamany, Poprzednio bowiem, 
w ciągu 28 miesięcy od chwili ob- 
jęcia władzy przez socjalistów, nie 
stracili oni ani jednego z 21 man- 
datów z 1945 Faj o które z takich 
czy innych powodów toczyła się po- 
nownie walka wyborcza. 


Przeciw socjalistom grał tu fakt, 
że chodziło o mandat po pośle Alli- 


ghan, który został — rzecz bardzo 
rzadką — wydalony z Izby. Ponad- 


to konserwatyści nieraz dawnych 
latach tu wygrywali, a ostatnio w 
wyborach samorządowych odnieśli 
wielkie zwycięstwo. Okręg jest pod 
względem społecznym mieszany i 
zawiera sporą ilość wyborców, któ- 
rzy głosują nie  wedłu” tradycji, 
lecz pod wpływem nastrojów chwi- 
li. Wreszcie liberałowie tym razem 
nie brali udziału i sądzono, że ich 
głosy oddane będą na konserwaty- 
stę. 


Tymczasem ku wielkiej uldze rzą- 
du. socjalista — a ar Mean tae DiNi 
potomek starego rodu arystokraty- 
cznego Sir Richard Acland zo- 
stał wybrany. A- nazajutrz socja- 
liści utrzymali także mandat w 
Kdynburgu. Konserwatyści ze swei 
strony zdołali jedynie utrzymać swój 
mandat w Howdenshire w środko- 
wej Anglii, Rekord Labour Party 
pozostał nienaruszony. 


KA 


JAKIE WNIOSKI MOŻNA WYSUNĄĆ 
Z TYCH WYNIKÓW ? 

Przede wszystkim nie ulega wąt- 
pliwości, że rząd nie stracił zaufa- 
nia szerokich mas. O zasadniczym 
zwrocie w nastrojach nie ma, jak 
dotąd, mowy. Wydaje się, że zupeł- 
nie zaw iodła próba  konserwaty- 
stów, aby ukuć kapitał propagando- 
wy z nowych ograniczeń ży wnościo- 
wych i w ogóle surowości życia. 
Napróżno kandydat konserwatywny 
w Gravesend wymachiwał smętnym 


ŻywyDziennik w Horsham 


Spełniająac zapowiedź z przed 
dwu -tygodni „,Polska Walcząca” 
zorganizowała 28 listopada swój 


„Żywy Dziennik” w tere- 
nie, Odbył się on w hostelu Strood 
Park Camp koło Horsham, gdzie 
przebywa jeden z oddziałów 14 Wik. 
Brygady Pancernej związany je- 
szcze z, organizacją wojskową, ale 
zatrudniony już przy pracach cy- 
wilnych. 

Wieczór otworzył redaktor ,„ Pol- 
ski “W alez j Tymon Terlecki, 
wspominając narodziny pisma, któ- 
re wlaśnie tego dnia obchodziło 
ósmą rocznicę powstania, przedsta- 
wiając zmienne koleje’ jego losu i 
obecny charakter. Następnie Jan 
Radomyski przejrzyście przedsta- 


pierwszy 


wił sytuację międzynarodową i na 
jej tle sytuację w Kraju. 

Garliński odczytał 
aresztowaniu przez 
Gestapo. Eugeniusz Romiszewski 
scharakteryzował zadania SPK, a 
Tadeusz Nowakowski rozbawił ze- 
branych — wesołym opowiadaniem. 
Zamknął wieczór Jerzy Szyszko-Bo- 
husz pogadanką o warunkach życia 
i pracy w W. Brytanii. 

Po tej pogadance między słucha- 
czami i mówcami rozwinęła się oży- 
wiona wymiana pytań i odpowiedzi i; 
informacji i życzeń, 


Po nim Józef 
wspomnienie o 


Następny „Żywy Dziennik’ odbę- 


dzie się około połowy grudnia w 
okolicach Bedford. 
* 


kartofiem, usiłując pozyskać głosy 
przez eksploatow anie niezadowoleni 
na tle bolesnego dla wszystkich - 
cjonowania kartofli. Wyborcy nie 
dali się przekonać, że zmiana rzą- 
du przyniosłaby dobrobyt i zwięk- 
szenie ilości ziemniaków... 

Należy przypuszczać, że przeciw 
konserwatystom gra wspomnienie 
lat kryzysu i bezrobocia, gdy oni 
byli u władzy, Robotnik pamięta 
te czasy i boi się ich powrotu. (o 
ważniejsze jeszcze, konserwatyści 
nie zdołali przeciwstawić socjali- 
stom programu, któryby był dia 
mas naprawdę pociągający. 

Z drugiej strony, o ile Labour 
Party nie straciła dotąd ani jed- 
nego mandatu, to jednak traci sta- 
le na głosach. Wygrywa coraz mniej- 
szą większością, podczas gdy kon- 
serwatyści skupiają na ogół matz- 
nie więcej głosów, niż przed dwoma 
laty. Gdy się zważy, że stosunkowo 
niewielki odsetek głosów przez prze 
rzucenie się z jednej partii do dru- 
giej może zmienić całkowicie obraz 
sytuacji, to nie ulega wątpliwości, 
że Labour Party musi się w nieda- 
lekiej przyszłości liczyć z poważnym 
niebezpieczeństwem. 

Wreszcie jest do  zanotowania 
fakt, że liberałowie nie mogą po- 
chwalić się żadnymi sukcesami. Od- 
nosi się wrażenie, że masy brytyj- 
skie wolą jasną sytuację, r że dwie 
partie im wystarczają: chcą albe 
konserwatystów, albo socjalistów, 
natomiast nie tęsknią za niczym po- 
Średnim. 


WYŁĄCZENIE 
POLITYKI ZAGRANICZNEJ 

Co nas, jako postronnych obser- 
watorów, :zególnie musi uderzyć, 
to fakt, że w kampaniach wybor- 
czych, które poprzedziły te wybory, 
sprawy polityki zagranicznej nie 
odegrały żadnej roli. Nie dyskuto- 
wano programu kandydatów, jeśli 
chodzi o stosunek do Rosji, do praw 
narodów uciśnionych, do współpra- 
cy z Ameryką: Nie wymyślano so- 
bie nawzajem od takich czy innvch 
agentów. Nie było mowy o proble- 
mie zbrojeń, czy kontroli atomo- 
wej, o Palestynie czy Kgipcie, o 
Niemczech czy-o Austrii. Cała dra- 
imatyczną sytuacja międzynarodowa 
jak gdyby nie istniała dla wybor- 
ców brytyjskich. 

Czyżby nie ich to wszystko, co się 
w świecie dzieje, nie obchodziło? 
Czy wyobrażają sobie, że mogą się 
od tych zagadnień odciąć i skon- 
centrować się na uprawianiu włas- 
nego ogródka? Być może, 


Choć raczej wydaję się, że po 
prostu różnice pomiędzy partiami 


w sprawach polityki zagranicznej 
zatarły się, masy zaś czują, że bez 
wzglę du na to, czy rządzą socjali- 

' konserwatyści W. Brytania 


ze St. Zjednoczonymi, nie 
mając żadnego innego wyboru, ani 


nie będąc w stanie wpłynąć na bieg 
wydarzeń 

i wolą nie myśleć ku czemu świat 
idzie.., 


ALEKSANDER BORAY 


Braterstwo kilofów 


Jeszcze stosunkowo niedawno 


uprzedzenia górników brytyjskich 
dọ Polaków były szczególnie silne. 


Warto więc zanotować głos angiel- 
skiego pisma, ilustrujący zmianę, ja- 
ka nastąpiła w umysłach górników. 

Oto fragmenty reportażu spe- 
cjalnego korespondenta  ,,Birmin- 
gham Gazette” p. Followsa: 

„Minęło sześć miesięcy od chwili, zdy 
pierwsi Polacy zaczęli pracować w kopal- 
ni w Birch Coppice koło Tamworth. Dla 
Freda Deeminga i Billa Hubble — u ścia- 
ny węglowej każdego popołudnia, a w 
barze „Railway Hotelu” co sobotę wie- 
czór — Antoni Kolerski i Edmund Wie- 
loch stali się „Tony i „Eddy”. 

W Birch Coppice... rozwija się z powo- 
dzeniem eksperyment współpracy anglo- 
polskiej z korzyścią dla naszego przemy- 
słu węglowego, który walczy o- życie»= 

Pójdźcie do szybu a kierownik szko- 
lenia p. Frank Morse będzie wychwalał 
górników-weteranów, jak Deeming i Hub. 
ble, którzy cierpliwie ti wytrwale nauczyli 
obcych ludzi, górniczego rzemiosła. Albo- 
wiem bez wspólnego języka wszyscy lu- 
dzie są obcy. 


Były i są jeszcze trudności. Niektórzy 
górnicy sądzą, że płaca w okresie 
szkolenia — 23 s. 4d. dziennie — jest 


za wysoka. Niektórzy Polacy sądzą, że 
jest za mała. Ale panuje ufność, że Birch 
Coppice - to załatwi. 

P. Morse mówi również z uznaniem 
o Polakach. Zna on osobiste dzieje każde- 
go z nich. W swym biurze ma teczkę 
papierów, jakich nigdy nie widział w 
ciągu 45 lat w górnictwie... Wojna roz- 
siała po świecie tych ludzi i ich rodziny. 
Żony i dzieci ich są w Indiach, Afryce, 
Niemczech i okupowanej przez Rosjan 
Polsce...” 

Dziennikarz brytyjski opisuje na- 
stępnie losy niektórych z pośród 
Polaków-górników z Birch Coppice. 
W konkluzji wyraża przekonanie, 
że jeśli duch, który „panuje w tej 
kopalni, nie jest czymś wyjątkowymi, 
to nie ma powodu, aby 40000 je- 
szcze  niezatrudnionych Polaków 
miało gnić w bezczynności z braku 
pracy, y 

Sprawa oczywiście jest bardziej 
skomplikowana, ale w każdym ra- 
zie warunkiem jej rozwiązanią iest 
życzliwe nstosunkowanie się robot- 
nika brytyjskiego do polskiego to- 
warzysza broni, który staje się te- 
raz towarzyszem pracy. 

CZYTELNIK 
BEZ CUDZYSŁOWU 


Sprowadzenie rodzin 


Z AFRYKI 
Wydział Rodzin Insp. Służby 
Opieki Insp. Gen. PKPR wzywa 
wszystkie osoby uprawnione do 


sprowadzenią rodziny z Afryki, by 
we własnym interesie nątychmiast 
nadesłały (23, Egerton Gardens, 
London SW 3) następujące informa- 
cje potwierdzone przez Dcę Oddzia- 
łu: Imię i nazwisko, stopień woj- 
skowy, Nr. ewid. (PKPR, lub w 
razie nie posiadania — stary Nr. 
“wid. z K.U.), stosunek do PKPR 
(członek PKPR, zgłoszony do PK- 
PR, inwalida, nieprzyjęty do PKPR 
żołnierz Polskich Sił Zbrojnych). 
imiona i nazwiska członków rodzi- 
ny, ich stopień pokrewieństwa, wiek 
i miejsce OGC w Afryce, Dane 
te są potrzebne w związku z opra- 
cowywaniem ostatecznych list ro- 


dzin, które mają być sprowadzone 
dó W. Brytanii. p 


ZE ŚRODKOWEGO WSCHODU 

War Office dostarczył Insp. Gen. 
PKPR listy imienne 865 rodzin woj- 
skowych (dependents and. families), 
znajdujących się na Środkowym. 
Wschodzie, w Palestynie Libanie 
i Egipcie. Odnośnie 765 rodzin* zo- 


stały już skompletowane wszystkie 
dane, niezbędne do załatwienia ich 


przyjazdu do Zjednoczonego Króle- 
stwa. Odnośnie 100 rodzin, które 
zgłosiły się na: Środkowym Wscho- 
dzie do przyjazdu do Zjednoczone- 
go Królestwa, posiadane są wpraw- 
dzie imiona i nazwiska głów ro- 
dzin — żywicieli, brak jest jednak 


kompletnych danych, a więc ich 
przydziałów i adresów oraz Nr. 
ewidencyjnych PKPR. 

Wykaz imienny tych 100 osób 


zainteresowanych zamieszczony jest 
w komunikacie Służby Opieki Nr. 
11/47 z dnia 10 listopada rb., któ- 
ry można przejrzeć u Oficera 'Opie- 


ki swego oddziału lub obozu, lub 
Dctwie Grupy Dywizyjnej. Został 
on także przedrukowany w nr. 46 
„„Polski Walczącej” na stronie 5. 
Zainteresowani winni natychmiast 
podać brakujące dane do Inspekto- 


ratu Służby Opieki Insp. Gen. 
PKPR, brak bowiem tych danych 
uniemożliwia załatwienie sprawy 
sprowadzenia ich rodzin, 
Z MEKSYKU 
Inspektorat Generalny PKPR 


ponownie wystąpił do War Office o 
zapewnienie. transportu dla spro- 
wadzenia rodzin członków PKPR z 
Meksyku do Zjednoczonego Króle- 
stw 


v skutek przeniesienia wielu za- 
interesowanych do rezerwy „W, i 
zmiany adresów Insp. Służby Opie- 
ki Insp. Gen. PKPR nie może z 
nimi nawiązać bezpośredniego kon- 
taktu i wzywa ich do nadesłania 
aktualnych danych: Nr. ewid., 
wiadomość czy zainteresowany jest 
w czynnej służbie, czy w rezerwie 
„W”, oraz adres własny i rodziny 
w Meksyku. 


Z INDII 


W Indiach, w obozie WValivade- 
Kolhapur wśród cywilnej ludności 
polskiej znajduje się wiele osób, 
które jak dotąd bezskutecznie sta- 
rają się o przyjazd do Zjednoczo- 


nego Królestwa, jako bliższe lub 
dalsze rodziny żołnierzy polskich. 
W dn. 6 listopada za zgodą War 


Office wyleciał do Indii przedstawi- 
ciel Insp. Gen. PKPR celem zba- 


dania na miejscu wszystkich tych 


spraw. Ma on wspólnie z miejsco- 
wymi władzami brytyjskimi prze- 


prowadzić weryfikację zgłoszeń na 
wyjazd do Zjednoczonego Króle- 
stwa. 
jsb 
| 


MNENE DAGNAN AWARI AAAA AYO anwad AAYAWAKAAYNMARYAYYAULANYA 
Opuszczając obóz, zmieniając miejsce pracy, nie za- 
pomnij o tym donieść Administracji, nie zrywaj łącz- 


ności z pismem, które jest Twoim przyjacielem i doradcą. 
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POLSKA WALCZĄCA 


POLSKI 


KOMBATANT 


O czystość życia zbiorowego 


Autor przypomina jakie przepisy 
| i zasady obowiązywały w Kraju w 
czasie walki z niemieckim okupan- | 
tem. Społeczeństwo polskie, wbrew | 
swej woli wciągnięte w wojnę totalną, 
| broniło się przed klęską zmobilizowa- 
| niem wszystkich sił, które podtrzymy- | 
| wały opór i zwalczały wszystkie | 
| objawy słabości i uległości wobec | 
| Niemcow. Kto nie stosował się do | 
| tych zasad, był przez opinię pu- 
| bliczną piętnewany i usuwany poza | 
nawias narodu polskiego. | 
Z tego wynikają jasne następstwa | 
dla życia na emigracji. 


WOJNA BYŁA TOTALNA 

Wojna ubiegła była wojną total- 
ną, pierwszą tego rodzaju wojną w 
dziejach naszego narodu, 

Nie nasz naród ją rozpoczął i nie 
nasz naród narzucił walczącym me- 
tody, które doprowadziły do tego, 
że w walkach musiały brać udział 
kobiety, a nawet dzieci. Skoro prze- 
ciwnik uznał za możliwe stosowa- 
nie  odpowiedzialności zbiorowej, 
skoro uznał, że wolno torturować 
dzieci, by wydobyć zeznania od 
rodziców, skoro mordowanie setek 
tysięcy niewinnych ludzi stało się 
zwyczajem — nie dziwnego, że na- 
ród nasz został wciągnięty do wal- 
ki jako całość, że, chcąc nie chcąc, 
musiał w niej pogrążyć się bez 
reszty. e 

Dwa były źródła norm, obowiązu- 
jących obywateli polskich pod oku- 
pacją: rozporządzenie i zwyczaj. 


ROZPORZĄDZENIE 
OPARTE NA PRAWIE 

Należy z całym naciskiem stwier- 
dzić, że wszystkie rozporządzenia. 
które ukazywały się w Kraju, bądź 
w imieniu Delegata Rządu bądź 
Komendanta AK wydawane 
były albo z upoważnienia legalnych 
Władz Rzeczypospolitej, albo na 
podstawie dekretu Prezydenta R.P. 

Mogły się komuś nie podobać — 
to inna sprawa, Byliśmy narodem 
w wojnie, który posiadał legalne 
władze państwowe i wszelka dysku- 
sja na temat słuszności ich zarzą- 
dzeń nie mogła mieć miejsca, zwła- 
szcza na szczeblu wykonawcy. 

Każdy z nas rozumiał i rozumie, 
że np. obrona Warszawy -nie miała 
szans powodzenia, ale również każ- 
dy z nas uznałby, że słusznie roz- 
strzelano żołnierza, który, nie wi- 
dząc szans, opuścił posterunek. Kto 
poddaje w wątpliwość podstawy ta- 
kiego rozumowania, ten w konsek- 
wencji musi wykluczyć się ze spo- 


łeczności zorganizowanej w pań- 
stwo. 


KTO Z NIEMCAMI — 
TEN PRZECIWKO NARODOWI 
Część norm, obowiązujących pod 
okupacją — zawarta była w rozpo- 
rządzeniu o Wojskowych Sądach 


_ Okręg „Syren 


„Syrena, największy  terenowo 
okręg SPK, pryeprowadz'ił szereg 
konferencji z delegatami Kół okrę-: | 


gowych dla ściślejszego powiązania 
ich działalności. Konferencje wyka- 
zały, że obok kół, które istniały 
tylko na papierze i które Zarząd 
zdecydował się wobec tego słusznie 
zlikwidować, jest wiele takich, które 
pokonując wszelkie trudności, prowa- 
dzą działalność, mogącą służyć przy- 


kładem dla innych. | 
l > + 


Odbyte kolejno w trzech punk- 
tach Okręgu ,Syrena’™ (Delamere, 
Foxley i Wharles) konferencje re- 
jonowe prezesów i sekretarzy Kół 
SPK objęły ogółem 32 Koła, w tym 


12 Kół hostelowych =(z których 
część była reprezentowana przez 


komitety organizacyjne), 


Zadaniem konferencji było: na- 
wiązanie bezpośredniego kontaktu 


Zarządu Okręgu z kierownikami 
pracy àw terenie, uporządkowanie 
spraw ściśle organizacyjnych, zorien- 


towanie się w obecnej sytuacji i 
możliwościach pracy, wytyczenie 


zadań na najbliższą przyszłość. 


KONIEC „MARTWYCH* DUSZ 

Jeśli chodzi o stronę ściśle orga- 
nizacyjną, to Zarząd Okręgu posta- 
nowił zerwać z fikcją istnienia kół 
„„papierowych”, Koło jeśli chce ist- 
nieć — musi być kołem żywym, pra- 
cującym i rozwijającym się. Koła 
martwe są ciężarem, i przynoszą złą 
opinię Stowarzyszeniu jako całości. 

Dla tych powodów w rezultacie 
wspólnych konferencji oraz na pa 
stawie dodatkowej (czwartej) kon- 
ferencji z tymi, którzy na pierwsze 
nie przybyli — ulegnie likwidacji 
kilka kół, które nie mają już żad- 
nych szans rozwoju. 

Na konferencję zjawili się ludzie 
prowadzący — z mniejszym lub 
większym powodzeniem — konkretna 
pracę terenową, a nie bawiący się 


Specjalnych i w rozporządzeniach 
dotyczących Walki Cywilnej, 

Oto dwa zdania wyjęte z rozpo- 
rządzenia © Sądach : 

„Kto dopuszcza się zbrodni zdrady, 
szpiegostwa, prowokacji, denuncjacji albo 


nieludzkiego prześladowania i krzywdze- 
nia ludności polskiej — podlega karze 
śmierci”. 


I zdanie drugie: 


„Należy stosować represie wobec osób 


lub organizacji, wysługujących się oku- 
pantowi i łamiących spoistość i odpor- 
ność społeczeństwa polskiego”. 


Określenia zupełnie wyraźne. Kto 
był w czasie wojny w Kraju, ten 
wie dobrze, jak deprymująco dzia- 
łały na społeczeństwo nawet naj- 
drobniejsze objawy współpracy z 
okupantem, zwłaszcza współpracy 
ludzi wybitniejszych, znanych w 
społeczeństwie. 

Inaczej patrzono na współpracę 
tych, którzy wykonywali czynności 
niezbędne dla życia Kraju, jak na 
przykład kolejarzy, a zupełnie ina- 
czej na aktora, który grywał w kie- 
rowanych przez Niemców kabare- 
tach, czy dziennikarza, pisującego 
do gadzinówek. 

Kierownictwo Walki Cywilnej, 
powołane do życia w lecie 1941 ro- 
ku, i wszelkie zasady jego postępo- 
wania miały również najzupełniej 
pruwne podstawy. Każdy wyrok po- 
przedzany był rozprawą i badaniem 
wszystkich dostępnych świadków i 
dokumentów. Oczywiście załatwiano 
tylko nikły procent spraw, pro- 
cent symboliczny, taki, jaki możli-- 
wy był do osiągnięcia. 


SIŁA OPINII PUBLICZNEJ 


Tak wyglądała strona formalna, 
ale nie było to wszystko. Społeczeń- 
stwo, zjednoczone w walce, samo- 
rzutnie uzupełniało luki w istnieją- 
cym prawie, stwarzało normy zwy- 


czajowe — silniejsze często i dalej 
idące niż prawo. 
Potężna fala opinii publicznej 


uderzałą w każdego, kto próbował 
odrzucić: zasady, obowiązujące wszy- 
stkich, kto szukał łatwego życia 
pod osłoną okupanta. Właśnie tam, 
wlaśnie w czasach ciężkich i wyma- 
gających ofiar, nikt nie poddawał 
się szkodliwej łagodności i nikt nie 
starał się usprawiedliwiać czynów 
zabronionych. é 
« Jakże często słyszy się dziś zda- 
nie: „A cóż to szkodzi, że ten czy 
tamten występował w. niemieckim 
teatrze. brat anzia? w koncertach 
dla zaborców, pisywał artykuły do 
wrogich pism? — Przecież to był je- 
go zawód, musiał z czegoś żyć”. 
W „Kraju wszyscy rozumieli, że 
są to argumenty chybione, Gdyby 
uznać ich słuszność, trzeba by po- 


godzić się z faktem, że wszyscy za- 
wodowi wojskowi zgłosiliby się do 


Wehrmachtu — bo przecież to ich 
fach, oni także muszą z czegoś żyć, 
Użyjmy przykładu jeszcze bar- 

5 


7 „wielką politykę”. To też spra- 
wy i spory natury formalnej lub 
słownej (tak niestety częste na wie- 
lu zebraniach) nie zabierały prawie 
zupełnie czasu. 


TRUDNOŚCI, TRUDNOŚCI ... 


Sprawozdania ustne. mocnymi 
barwami  zobrazowały wszystkie 


trudności istniejące w terenie, a 


więc: apatię członków, nieżyczli- 
wość władz, nieudolność zarządów 


kół, brak orientacji, co można i co 
trzeba zrobić, przesuwanie się lu- 
dzi z obozu do obozu, konieczność 
ostrej nieraz walki z czynnikami 
niechętnym itp. 

Wynikało z nich jasno i wyraźnie, 
że wszystkie koła borykają się z 
mniej więcej tymi samymi trudno- 
ściami, ale równie jasno zaakcen- 
towały się różnice w osiągnięciach. 
Gdy niektóre z kół nie mogły się 
absolutnie niezym pochwalić, przed- 
stawiając jedynie cały wachlarz 
skarg i narzekań na wszystko i na 
wszystkich; gdy inne uważały, że 
dostatecznie pracowały, gdyż zbie- 
rały składki i co najwyżej prowadzi- 
ły sklepik, to były również i takie, 
które naprawdę pracowały. 


ALE JEDNAK ... 

Zajęłoby, dużo miejsca wylicza- 
nie osiągnięć, jednak — ku pokrze- 
pieniu serc i dla wykazania, że je- 
śli się chce to można wiele zrobić 
— podam kilka przykładów. 

Jedno z kół (ilość członków nie 
dochodzi setki) potrafiło : stworzyć 
majątek ogółem wartości koło 1200 
funtów; udzielić pomocy 9 kolegom 
szeregowym na sprowadzenie ro- 
dzin (są one już na miejscu !); wy- 
syłać co miesiąc kilka paczek do 
Kraju, (każda wartości paru fun- 
tów), dla rodzin niezamożnych człon- 
ków ; stworzyć kilkusetfuntowy fun- 
dusz pożyczkowy, stworzyć zawiązki 
spółdzielni rzemieślniczych, mają- 
cych obecnie wielkie szanse do przej- 


dziej drastycznego: tajny wywia- 
dowca policji, który przed wojną 
tępił wrogów swego Kraju, miałby 
wszelkie prawo zgłosić się do, Ge- 
stapo i denuncjować żołnierzy kon- 
spiracji, — bo to przecież także 
jego fach i on równieź nie potrafi 
inaczej żyć, 


MIĘKKOŚĆ EMIGRACYJNA 

Tak działo się w Kraju w latach 
walki z niemieckim okupantem, tak 
reoulowano życie społeczeństwa. 
Zdało ono egzamin bez reszty, kie- 
rowane przez Rząd, pozostający na 
emigracji, nigdy. nie odmówiło wy- 
konania rozkazów, które były prze- 
cież ciężkie i trudne. 

Ta postawa nakłada tym większe 
zobowiązania na społeczeństwo emi- 


gracyjne. Nie może ono być bardziej | 


miękkie i łagodniejsze niż ci, którzy 
w stokroć cięższych warunkach speł- 
nili swój obowiązek. 

Niestety fakty dowodzą, że, od- 
daleni od rzeczywistości, w jakiej 
walczył Kraj, zatracamy co raz bar- 
dziej linię, która winna dzielić cno- 
tę od wykroczenia. Coraz częściej 
w naszym życiu społecznym zaczy- 
nają pojawiać się ludzie, którzy w 
latach ubiegłych wyłamywali się z 
jednolitego frontu walczącego naro- 
du i byli za to w Kraju potępieni. 

Jakaś dziwna niekonsekwencja po- 
czyna wkradać się w nasze życie, 
Tu, w Londynie, przyjęto przecież 
uchwałę, która słusznie wypowiada 
się przeciw wpółpracy literatów emi- 
gracyjnych z prasą i firmami wy- 
dawniczymi w Kraju. I jednocześ- 
nie w tymże Londynie prasa emi- 
gracyjna, prasa niepodległościowa, 
drukuje artykuły tych, którzy w 
czasie walki zlekceważyli zasady 
obowiązujące wszystkich 


KRAJ I EMIGRACJA 


Jakże fatalne wrażenie to musi 
wywołać w Kraju. Oto ta emigracja, 
która w czasie długich miesięcy 
wojny szczyciła się i reklamowała 
osiągnięcia Armii Podziemnej, szczy- 
ciła się postawą Kraju, ta sama 
emigracja toleruje obecnie, a na- 
wet wyróżnia, tych właśnie, którzy 
przed paru laty osłabiali postawę 
społeczeństwa. 


Czy przy takiej konsekwencji 
mamy prawo spodziewać się, że 
społeczeństwo przebywające nad 


Wisłą uzna nasz autorytet, uzna, że 
emigracja może spełnić cele politycz- 
ne, do których czuje się powołana ? 

Walka o Polskę przecież trwa, 
walka o Polskę wcale nie straciła 
na sile, tylko okoliczności uległy 
zmianie. A my już rozbrajamy się 
duchowo, już przebaczamy, już za- 
pominamy, 

Nie. Tą drogą nie dojdziemy dð 
celu, który się nazywa WOLNOŚĆ 
i NIEPODLEGŁOŚĆ. 


JÓZEF GARLIŃSKI 


a prowadzi 


ścia w tej formie do życia cywilne- 
go. To chyba wystarczy dla niedo- 
wiarków i zawodowych malkonten- 
tów, chociaż nie obejmuje ani ca- 
łości dokonań tego koła, ani też nie 
obrazuje w pełni pracy, poświęce- 
nia i uporu kierowników, którym to 
wszystko nie spadło z nieba, lecz 
zostało... wywalczone, 

Trzeba to niestety przyznać, że 
element walki jest. za mało. zrozu- 
miany wśród wielu członków Stowa- 
rzyszenia, którzy ciągle gdzieś na 
coś czekają. 


W HOSTELACH TEŻ POPRĄWA 


Inne koła, aczkolwiek może nie 
w takim stopniu, mogły się również 
poszczycić pewnymi osiągnięciami, a 
więc (podaję na wyrywki): 700 po- 
rad różnego rodzaju w ciągu paru 
miesięcy ; zorganizowanie opinii pu- 
blicznej w obozie w takim stopniu, 
że obejmując 'obóz władze angiel- 
skie, po próbie przejścia nad nią do 
porządku, musiały jednak zmienić 
swe postępowanie; utrzymywanie 
nauczycieli-Polaków, uczących dzie- 
ci w szkole obozowej itp, 

Najbardziej pocieszającym obja- 
wem były wiadomości z hosteli. Ale 
to już oddzielny temat, któremu 
chciałbym — poświęcić specjalną no- 
tatkę. 

Jeżeli chodzi o najbliższą przy- 
szłość, to wysuwane w referatach 
(organizacyjnym, kulturalno-oświa- 
towym i gospodarczo-samopomoco- 
wym) projekty jak również głosy w 
dyskusji cechowała bardzo daleko 
posunięta ostrożność. Tak, jak już 
donosiłem poprzednio: plany mini- 
malne, ale wykonalne, 

Nie będę o nich pisał teraz — na- 
tomiast postaram się po pewnym 
czasie przeprowadzić porównanie 
z osiągnięciami. Taki publiczny ra- 
chunek sumienia — przeprowadzony 
uczciwie — myślę, że będzie z ko- 
rzyścią. 


TADKUSZ BORN 


NA OBCZYŻNIE 
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Pisarze o ksiażce 


EE Walcząca zapytuje mnie, co należy zrobić, żeby się na emigracji 


polepszyło „położenie polskiej książki**, to znaczy żeby ogół Polaków na emi- 
gracji chętniej czytał książki, niż zamatiał double'a. 

Wy:laje mi się, że sposób jest na to prosty, ten sam, którego nie stosowano 
w Polsce przed pierwszą i przed drugą wojną światową. Książka musi być tak 
reklamowana, jak starka. do książki trzeba ludzi tak zachęcać, jak do kieliszka. 
Innymi słowy, czytanie książek trzeba uczynić najpierw modą, potem potrzebą, 


wreszcie nałogiem. 


Ze czytelnictwo w Polsce nie było tak rozpowszechnione, jak w innych 
krajach zachodnich, zawiniły dwa kardynalne elementy: wydawca i krytyk. 
Wydawcu nie umiał książki kolportować, krytyk przeważnie był niekompe- 


tentny i nudny 


Nie mówiąc o literackich historykach którzy u nas w 


dziewięciu wypadkach na dziesięć mają mgliste pojęcie o sztuce pisarskiej 
Dlatego mówię o historii literatury że czytaniem książek nazywam czyta- 


nie dobrych książek nie 


„nowości literackich*'. 


„„Listopad** Rzewuskiego, 


„Lalka Prusa, „Dwoje ludzi“ Perzyńskiego, tom Lemańskiego, tom Wy- 
spiańskiego (wymieniam tytuły i nazwiska, przychodzące mi w tej chwili pod 
pióro) zawsze będą „nowościami“, jak zawsze będzie nowością Velasquez czy 


Goya, Beethoven, Bach, Chopin. 


Z radością przeczytam nowy zbiorek poezji 


Broniewskiego, ale bardziej pociągającą nowością literacką jest dla mnie 


Słowacki. 


I nie tylko dla mnie. Owszem, i dla innych, którzy o tym zapominają. 


Niech im ło „Polska, Walcząca przy sposobności niniejszej ankiety przy- 


pomni. 


Liekroć myślę o roli książki, o jej znaczeniu w naszych 
chodzi mi na myśl piękny okrzyk poetycki Czesława Miłosza: 
ciebie w tym wieku zamętu 


„Gdzież jest miejsce dla 


WACŁAW GRUBIŃSKI 


szasach przy- 


" książko spokojna, mądra, stopie elementów 


pogodzonych na zawsze 


spojrzeniem 


artysty ?” 


To prawda, że coraz mniej jest miejsca na ziemi dla książki „spokojnej 


i mądrej‘. 


Jeszcze zanim wybuchła wojna spłonęła ona na stosach hitle- 


rowskich orgii neopogańskich, lub zatonęła w sowieckich indeksach „zygniłej 


literatury Zachodu. 


Z tym większą czcią powinniśmy zebrać zetlałe i przekreślone ołówkiem 
cenzora kartki, aby odbudować dziedzictwo, dzięki któremu jesteśmy Kuropej- 
czykami i Polakami. Groźba, jaka zawisła nad naszą cywilizacją sięga bowiem 
głębiej niż o tym pozwala sądzić ogrom zniszczenia materialnego, bezmiar 
i Kto wie, czy pierwszym obowiązkiem 


ruin, zgliszcz i popiołów ludzkich. 


nadchodzących kan nie będzie dźwignięcie z 


dna poniżenia i nędzy -- 


pogodnej wiary w człowieczeństwo; czyli uratowanie drogi „książki spokojnej 


i mądrej*. 


W naszych jednak warunkach nabiera wyjątkowego znaczenia książka 


buntownicza i walcząca. 


i Naturalnym przywilejem emigracji jest pisanie 
całej prawdy, bez oglądania się na to, czy i komu ona dogadza. 
ten przywilej w pełni wykorzystali? Jak dotąd nie. 


Czyśmy 
Dla pisarza emigracyj- 


nego jest ła świadomość impulsem do ciągłych poszukiwań i wysiłków, które 
doprowadzą może kiedyś do powstania wielkiej książki na miarę naszych 
prawd i naszej walki o ich urzeczywistnienie. 


GUSTAW HERLING-G RUDZIŃSKI 


Doe są rzeczy ciekawe, których poznawania nigdy człowiekowi nie dosyć : 
dusza ludzka i szeroki świat. Jednego i drugiego uczy mas życie. Ale samo 
nie zdąży nauczyć wszystkiego, bo jest za krótkie. Nie zdąży, choćby tyle 
w nim było geografii, historii i psychologii, ile jest teraz w życiu każdego z nas, 


rozbitków tych czasów wojennych. 
Kłóż pomoże życiu? 
otworzy i osuietli duszę. 


Książka. 
Twoją, moją, wszystkich nas. 


STANISŁAWA KUSZELEWSKA 


Poprowadzi po szerokim świecie, 


p 


WIADOMOŚCI 


Z EUROPY I ZE ŚWIATA 
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NIEMCY: 


ANKIETA O OKUPACJI 

W Badenii i Wirtembergii prze- 
prowadzono ankietę na temat popu- 
larności władz okupacyjnych. 32% 
Niemców odpowiedziało, że naj- 
lepsza jest okupacja amerykańska, 
25%, że francuska, 9% brytyjska, 
3% sowiecka. 31% nie dało kon- 
kretnej odpowiedzi, twierdząc, że 
wszystkie okupacje są jednakowe. 


HOLENDRZY WOLĄ ICH 
NIE MIEĆ... 

Ostatnio wydalono z Holandii 
17.000 Niemców, wśród nich nawet 
takich, którzy pożenili się z Holen- 
derkami. Pierwszy transport wy- 
siedlonych przybył już do Lustrin- 
gen koło Osnabruck, Wolno im za- 
brać jedynie stół, krzesło, koc i 
2 komplety bielizny. 


NIEMCY [okupacja francuska]: 
SZKOLNICTWO POLSKIE 
Szkolnictwo polskie w strefie 
francuskiej podzielone jest na 3 in- 
spektoraty i obejmuje 19 szkół po- 
wszechnych z 655 uczniami obojga 
płci. W szkołach tych wykłada 16 
wykwalifikowanych i 22 niewykwa- 

lifikowanych nauczycieli. 

Dalszych 17 nauczycieli wykłada 
w 2-ch gimnazjach i liceach ogól- 
no-kształcących,. do których uczę- 
szcza 176 uczniów. 

Jest nadto jeszcze gimnazjum i 
licenm techniczne, które zatrudnia 
10 nauczycieli, wykładających 186 
uczniom, studiującym na %-ch wy- 
działach. ` 


NIEMCY [okupacja amerykańska]: 
"ILU JESZCZE JEST 
WYSIEDLEŃCÓW 
Ogółem przebywa jeszcze w obo- 
zach 328,107 osób różnych naro- 
dowości. 150.184 osób żyje już w 

ramach gospodarki niemieckiej. 

Z tych, którzy mieszkają w obo- 
zach, najwięcej jest obywateli pol- 
skich, bo 113.461. W liczbie tej mie- 
ści się 56.285 polskich Ukraińców. 
Na drugim miejscu stoją Żydzi: 
113.283, Łotysze: 40.525, Litwini : 
25.900, Estończycy : 13.322, bezpań- 
„stwowcy: 11.6: Jugosłowianie : 
5.015, Rosjanie: 2.475 i inni, nie- 
ustalonej narodowości : 2.488. (Kro- 
nika). 


MOŻLIWOŚCI EMIGRACYJNE 


_ W końcu listopada ma wyruszyć 
do Austrialii drugi transport wy- 


siedleńców obejmujący 300 osób, Bę- 
dą to kobiety mające objąć służbę 
domową (200) i robotnice fabrycz- 


ne. Pewna część zatrudniona zo- 
stanie w pralniach. (Kronika). 
TKALNIA POLSKA 
W STUTTGARCIE 
W polskim ośrodku Stuttgart 
Fladenkas pracują warsztaty tkac- 
kie założone przed dwoma laty 


przez p. Ignacego Szumniaka, Wy- 
konywują one wszelkie prace wcho- 
dzące w zakres tkactwa, od naj- 
cieńszych tkanin do materiałów na 
ubrania, kilimów i kocy. 


Dotychczas wyprodukowano 3000 
m, różnych tkanin, które rozprze- 
dano pomiędzy mieszkańców ośrod- 
ka, emigrantów i repatriantów. 
Cena sprzedażna (równa koszto- 
wi produkcji) wynosi za kupon 
(3.20 m.) 300 mk. i 25 kg. szmat. 
(Kronika). 


STANY ZJEDNOCZONE: 


FEDERACJA MŁODZIEŻY 
POLSKO—AMERYKAŃSKIEJ 
„W Nowym Jorku utworzono orge 
nizację młodzieży polsko-amerykań- 
skiej, która postawiła sobie za cel 
pomoc studentóm Polakom, rozrzu- 
conym po wyższych uczelniach Eu- 
ropy. Będą oni otrzymywać z Ame- 
ryki paczki, których wartość równać 


się ma miesięcznemu utrzymaniu. 
Pozwoli to studentom, borykają- 


cym się z trudnościami życia co- 
dziennego, na dokończenie studiów 
bez troski o kawałek chleba. 


ARGENTYNA: 


UŁATWIENIE W SPRAWIE 
DOKUMENTÓW 
Władze argentyńskie wydały ostat- 
nio zarządzenie, które ułatwia pol- 
skim emigrantom zaopatrzenie się 
w dokumenty stanu cywilnego, za- 
gubione przeważnie podczas wojny. 
Argentyńskie placówki zagraniczne 
upoważnione są do występowania 
wobec urzędów w Polsce o wysta- 
wianie potrzebnych dokumentów 
(metryki chrztu, ślubu itd.). Pola- 
kom, którzy przebywają już w Ar- 
gentynie i osobiście sprawy swej za- 
łatwić nie mogą. Składane w tych 
sprawach podania i formularze 
zwolnione są w Argentynie od wszel- 
kich opłat. Petenci pokrywają jedy- 
nie efektywne koszta dokumentów, 
to jest te, których pokrycia żądają 


urzędy w Polsce, e 
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Anioł - pocieszycie 


Z zapałem podtrzymywałem opi- 


nię współtowarzyszy celi, że aaczel-» godzin. 


nik naszego więzienia, jeśli nie jest 
aniołem, zesłunym nam przez 9pa- 
trzność, to w każdym razie jest ide- 
owym, prawdziwym komunistą, po- 
zbawianym nienawiści narodowo- 


ściowej 1 rasowej do człowieka-więź- 


nia. Głosiłem pogląd, że jeśli teraz 
w stalinowskiej Rosji komunizm zwy- 
rodniał, to kto wie jeszcze może 
się zmienić, a zadatkiem tej zmia- 
ny są właśnie tacy ludzie, jak na- 
czelnik naszego więzienia w Go- 
rodni, Prawdopodobnie należy do 
starej gwardii NKWD, która kła- 
dła z Polakiem Dzierżyńskim pod- 
waliny pod ochronę równości ras i 
narodów itd. Bo dziwne to 
dzisiaj ale ja jeszcze w więzie- 
niu nie wyzbyłem się złudzeń co do 
tego, że bolszewizm w istocie swej 
jest czymś w rodzaju „,współczesne- 
go chrystianizmu””. 

Zachowanie naczelnika więzienia 
w (iorodni było transfuzją wiary. w 
mój madmarły komunizm. Po każdej 
jego wizytacji w celi robiło się ja- 
Śniej, spokojniej, ustawały na kil- 
ka godzin kłótnie o pare i skra- 
wek miejsca na podłodze, wszy — 
nawet i wszy uspakajały się jak 
apokaliptyczne bestie od słów daw- 
nych świętych i przestawały gryźć 
nas swym palącym jadem. 

Moi drodzy, moi mili — mówił 
naczelnik — wy ludzie inteligentni, 
porządni powinniście pojąć, że 
to wszystko nieporozumienie wojen- 
ne, że to się wyjaśni. Pójdziecie do 
domu, alba osiedlicie się w Rosji 
-—- na Krymie, kto gdzie będzie 
chciał, będziecie gospodarowali. U 
nas wszystkiego dużo — ziemi, la- 
sów, bogactw... 

A rodzinę będzie można spro- 
wadzić? pytają czyjeś pół- 
otwarte z zachwytu usta. 

— A jakżeby bez rodziny, Władza 
radziecka dba o byt rodziny jako 
całości. To tylko kapitalistyczni wy- 
zyskiwacze rozbijają jedność rodzi- 
ny, U nas tak: nie chcesz żyć z 
żoną, to płać jej, aby mogła dzieci 
wychować na porządnych ludzi, bi- 


= 


jesz żonę — to idziesz do łagru, 
„bo bicie żony to kontrrewolucja. A 
w kapitalistycznych krajach — to 
sami wiecie... 


— Różnie tam bywało wzdychali 
pokutnie a żałośnie co niektórzy. 

— mMkiedy ja do syna pojadę: 
, pytał niezmiennie stary Amsterdam, 
ojciec _ Amsterdama-Henrykowskie- 
go, członka Komitetu Centralneco 
komunistycznej Partii Polski. Sta- 
ry Amsterdam — siwy, ale ogrom- 
nie odporny i zadziorny — siedział 
już od września zeszłego roku bez 
wyroku, mimo że sprawa jego by- 
ła najzupełniej jasna : uciekał przed 
hordami hitlerowskimi do syna, zna- 
nego komunisty, pisującego artyku- 
ły w „Kommunisticzeskim Intier: 
nationale? i „Nowym Przeglądzie” 
„siedzącego w Moskwie za wielką 
figurę przy samym Stalinie”, jak 
mówił stary. 

— Wasza sprawa odesłana do Mo- 
skwy. Sprawdzają — mówił naczel- 
nik. 

— To oni już tak rok przeszło 
„sprawdzają, arażdanin naczalnik — 
wołał Amsterdam swym seplenią- 
cym dyszkantem, w którym wibro- 
wały ostro nadzieja, gniew, roz 
pacz. 

— U mnie już był taki wypadek, 
mój kochany Amsterdam. | Jeden 
szedł do syna aż z Holandii — bo 
w Holandii też komunistów gnębi 
kapitał, tylko ZSRR jest ojczy 
uciśnionych całego świata. Cze 
on aż dwa lata u mnie w więzieniu, 
bo papiery poputali po drodze. No 
cóż zdarza się, Ale doczekał się i 
dziś pisuje do mnie listy z Moskwy. 
Jak go spotkacie na Czerwonym 
Placu, mój drogi Amsterdam, to 
mu się kłaniajcie... 

Najbardziej kojąco działały na 
nas konkretne przykłady, oparte o 
indywidualne żywe wydarzenia. Na- 
czelnik nie szczędził nam opowia- 
dań na takie tematy. A to jak je- 
den się zwalnia, a ,,kostium”” miał 


podarty — u nich w Rosji wstyd 
się pokazać na ulicy w podartym 
ubraniu — to on naczelnik sam oso- 


biście telegrafował do Czernihowa 


POLSKA WALCZĄCA 


i przysłali ,,kostium” w ciągu 24 

Leżał jak ulany. Inny zno- 
wu pieniędzy pożyczył na drogę 1 
odesłał potem z podziękowaniem —- 
u nich w Rosji nikt nie' tknie cu- 
dzego, Pewna kobieta za nic nie 
chciała odejść z więzienia i prosiła, 
żehy ją na kuchni tutaj: zatrudnić.. 

-— A bo to może tylko- Rosjan 
zwalniają na wolność, a nas Po- 
laków wyszlą na Syberię? — powie- 
dział ktoś z kąta, 

— (06% wy znowu opowiadacie? 
Władza radziecka kocha jednakowo 
wszystkie narody Świata. Wszyst- 
kich wyzwoli. Polaków szczególnie. 

Szczegółowe rewizje osobiste — z 
rozbieraniem do naga — i rewizje 
celi — z rozrzucaniem legowisk, uło- 
żonych na podłodze z własnych na- 
szych szmat — odbywały się prze- 
ciętnie co miesiąc. Bielenie więzie- 
nia od wewnątrz i zewnątrz — co 
trzy miesiące, O rewizjach i biele- 
niu wiedzieliśmy zawsze, zanim fa- 
la doszła do naszej celi, poznawało 
się te wydarzenia, po stłumionych, 
rytmicznych, zawsze tych samych 
szmerkach i ogłoskach. *Wzdychało 
się wtedy ciężko, chowało szpilki. 
igły, agrafki, blaszki pod podło- 
gẹ i/w szpary ścian i czekało z 
rezygnacją. 

W ostatnich dniach października 
po więzienia zaczęły chodzić szme- 
ry o fali wiele dłuższej niż w czasie 
zwykłych miesięcznych „„,rewii””. Re- 
wizje musiały być bardziej drobia- 
zgowe. Cele sąsiednie — sądząc z 
szmerów, trwających dłuso w tych 
samych miejscach były przeszu- 
kiwane po kilka godzin. Ludzie 
tych cel musieli w tym czasie st 
na korytarzach nago i robić pr: 


siady nie dla rozgrzewki, lecz 
aby wytrząsnąć z siebie zakazane 


rzeczy, poukrywane ewentualnie w 
zakamarkach własnego ciała. 
Optymiści pocieszali się jednak, że 
z oka „ichniego święta” będzie 
przynajmniej większa porcja żar- 
cia. My, starzy więźniowie, któ- 
rzyśmy  „odkiblowali? majówkę, 
wiedzieliśmy, niestety, że próżne 
to marzenia. Święta państwowe w 
więzieniach sowieckich — w prze- 
ciwieństwie do świąt w więzieniach 
całego świata kapitalistycznego — 
służą celom zwiększenia nacisku 1 
terroru wobec więźnia, W święta 
zwykle rację są zmniejszone, a sto: 
sunek straży — okrutniejszy. 
Przytoczyła się fala do drzwi na- 
szej celi. Rewizja, oprócz drobia- 
zgowości i długotrwałości, odzna- 


czyła się i poszturchiwaniem i tym, 
że zabrano nam wszystkie czerwo- 
ne szmatki, Paru chłopków obra- 


no z barchanowej bielizny koloru 
buraka. Próbowali robić awanturę 
i „pisać się do naczelnika”. 

— Idđitie wy na... z waszym na- 
czelnikiem — wrzeszczeli dyżurni i 
nie przyjmowali zapisów. 


Jedni z nas mówili, że naczelni-* 


ka musieli ‚sowieci? aresztować, 
bo „dobry był człowiek, chociaż bol- 
szewik”. Drudzy przypuszczali, że 
podostawaliśmy wyroki śmierci — 
pozabierali nam przecież czerwone 
szmatki. Optymiści twierdzili, że 
idziemy na wolność — pozabiera':i 
nam przecież czerwone szmatki. 
ujśmielsi fantazjowali, że skończy- 
ła się w Rosji władza sowiecka, 
że za chwilę dowiemy się nadzwy- 
czajnych rzeczy — pozabierali nam 
przecież czerwone szmatki. 

Zaraz po rewizji, gdyśmy siedzie- 
li na jednym wielkim kolektywnym 
barłogu, skłębionym z 50. mdywi- 
dualnych legov 
się zabrać do rozsupłania tej góry 
szmat — wnieśli zupę. Była zimna 
i było jej o wiele mniej niż zwykle. 
Nie tylko nie było ,„,dobawek”, ale 
zabrakło kilku porcji ,,szłatnych”. 

— Trzeba było dawać po mniej- 
szej porcji — odpowiedział obojęt- 
nie dozorca, s 

Wieczorem zupy było jeszeze 
mniej, a czerpak, czyli jak mówi- 
li Iwowiacy — „.chochla”, a war- 
szawiacy —  „warząchew”, dano 
nam nowy: drewniany, o połowę 
mniejszy. 

Poręczniej wam będzie roz- 
dzielać. Teraz, już wszystkim star- 
czy — powiedział dozorca szyder- 
czo. 


dym 


k, nie wiedząc, jak . 


Pa 


— KOMBATANT POLSKI 


więzienne 


Postanowiliśmy nie tknąć kotła; 
dopóki nie wezwą do nas naczelnika. 
Szczególnie kmiotkowie, ograbieni 
z czerwonych barchanów, napierali 
się do naczelnika jak cielaki do 
krowy. „Już on im da, niech tyl- 
ko dowie...” 

Władze wszystkich więzień so- 
wieckich — obszedłem ich niemało 

odczuwają, nie wiem dlacze”o, 


paniczny strach przed głodówką 
więźniów. Przybiegł dyżurny — gro- 
ził kozackimi esłow Potem przy- 
szedł zastępca naczelnika — prze- 


przyszedł doktór 
- tylko albo na- 


konywał. Potem 
— prosił, My nic 
czelnika, albo. większą „,chochlę””. 
jawił się naczelnik w towarzży- 
stwie procesji: zastępcy, lekarza, 
kucharza w białym fartuchu (w bia- 
fartuchu! nikt jeszcze nigdy 
nie pokazał nam się w więzieniu w 
białym fartuchu, oprócz, siostry, 
która przychodziła raz na tydzień 
z zieloną jodyną i bizmutem i mó- 
wiła, że „Gitler poriadoczny czeła- 
wiel) i dwu czubarików, patrzą- 
cych na nas spode łbą. Zupełnie tak 
samo patrzą specjaliści od bicia, 
wzywani niekiedy do pomocy przez 
śledczych. 

W imieniu celi wyłożyłem wszyst- 
kie żale, Naczelnik popatrzył na 
mnie tak, że uczułem zimno w ca- 
łym ciele. 

Wasze ,triapki” (szmatki) do- 
staniecie jutro, a zupę macie zjeść 
dziś, natychmiast. Mało? I tak dla 
was za dużo, pasożyty. Szkoda was 
karmić i tak pozdychacie. 

Zmrużone oczy świeciły złowro- 
gim światłem tłumionej nienawiści. 
Cela miała przed sobą innego czło- 
wieka. Ta twarz bez uśmiechu wy- 
alądała strasznie tak jak gdyby 
odcięto jej nos. Ludzie jak zahyp- 
notyzowani podstawiali miski pod 
mały czerpak, którym niedbale wys 
wijał kucharz w białym fartuchu. 

— Widzicie, że małym czerpakiem 


lepiej rozdawać — powiedział na- 
czelnik. 

— A tep tłumacz — zwrócił się 
do mnie — dawaj sa mnoj”. — 


Ruki nazad polskaja sabaka” — 

warknął na korytarzu. Chwycił mi 

ręce w przegubiach i skręcił, 
Podwórze zalane było światłem re- 


flektorów. Bielone ściany połyski- 
wały widmowo. Odczułem ostry 
chłód listopadowego wieczoru. Do- 
pchał mnie do pokoju, który był 


prawdopodobnie jego gabinetem. 
Nie wiem, jak długo to trwało, 
ale miałem przed sobą furiata. W 
jego bełkocie słyszałem tylko dwa 
sowa: „Paljak, skatina. Paljak 
skatina”. W pewnej chwili chwycił 


nagan. 

We mnie coś się zaczęło nagle 
Śmiać — histeria, czy resztki ucho- 
zącej wiary, wiary w „porządnego 
komunistę?”, pozbawionego uczuć 
nienawiści do człowieka-więźnia, wol- 
nego od szowinizmu. 

Uspokoił się i odłożył rewolwer. 

— Szkoda na ciebie kuli, polsko- 
trockistowski bandyto. I tak zdech- 
niesz, Będziesz zdychał tak, abyś 
poczuł, że zdychasz. Za dobrze by- 
łoby zabić cię odrazu. Żyć będziesz, 
ale nagiej- baby nie zechcesz. 

Dostałem pięć dni karceru, I 
pięć nocy, gorszych od dni. Dooko- 
ła, w piwnicznych celach, „„małolat- 
ku” przyszłość i duma „rados- 
nej ojczyzny proletariatu światowe 
go” — przeklinały opętanym pi- 
skiem władzę radziecką i „ojca lu- 
dów całego Świata Sprawiało to 
ponurą rozkosz. 

Po paru dniach wyciągnęli ninie 
z karceru, Cela i więzienie całe 
rozładowywało się, aby zrobić miej- 
sce nowym więźniom. Wyjaśniło się, 
dlaczego nasz „anioł pocieszyciel”” 
zdjął maskę: była już dla nas nie- 
potrzebna. 

Gdy Stalin pragnął Polski nieza- 
leżnej i potężnej, a potem gestem 
Nerona wydał Warszawę na pastwy 
wspólnika hitlerowskiego; gdy pod- 
pisywano Jałtę, a potem uciekano 
od niej — stawała przede mną 
zawsze jak żywa twarz naczelnika 
z Gorodni, twarz z uśmiechem 
który nagle przemieniał się w syk : 
„polskaja sabaka””. 
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KORESPONDENCJA 
WŁASNA 


baśni i rzeczywistości 


Rozmaite głosy dochodzą nas o | 
życiu Polaków w Kanadzie. Jedne | 
z nich wyolbrzymiają łatwość urzą- | 
| dzenia się tam i zdobycia w szyb- | 
| kim czasie dobrobytu, inne są jakby 

kubłem zimnej wody na głowy tych, 

którzy jak zbawienia oczekują wizy 
do tego kraju. 

Autor poniższej korespondencji | 
jest jednym z emigrantów polskich 
do Kanady najświeższej daty i w 

| sposób rzeczowy stara się przedsta- 
wić wszystkie dodatnie i ujemne 
strony osiedlenia się w tym kraju. 


Dziwnie się jakoś ta sława Kana- 
dy rozlewała po świecie, A dociera- 
ła i do Polski w najróżniejszych 
formach, stwarzając niemal legen- 
dę o północnej krainie baśni. 


RAJ DZIECI I DOROSŁYCH 
Któż nie pamięta z lat swego 
dzieciństwa dzieł Londona czy Ka- 


rola Maya? Jak żywo żyły wtedy 
w wyobrazu' bezbrzeżne stepy Al- 


berty i Saschatschewanu, ta dome- 
na zuchwałych cowboyów, Yukon 
kraina złota, Góry Skaliste, dorze- 
cze-rzeki św. Wawrzyńca i wojow- 
nicze szczepy  czerwonoskórych. 
Któż z nas nie marzył o dalekich 
podróżach aż do granic samej Ala- 
ski? 

| nikomu z nas wtedy, na pewno, 
nawet na myśl nie przychodziło, że 
zawierucha wojenna otworzy nagle 
niejednemu z nas wrota do tej kra- 
iny. Nie tak może, jak o tym śniliś- 
my we wczesnej młodości, bo nie po 
naszej woli i nie jak podróżnicy w 
pogoni przygód, lecz, jak bezdomni 
wędrowcy. 

Ale sława Kanady i później nieco, 
i w innej postaci docierała do na- 
szej świadomości. Któż z nas nie 
słyszał, lub nie był sam świadkiem, 
jak samo słowo Kanada, działało, 
niby alkohol jakiś na znękaną i 
zniewoloną ludność Europy pod ba- 
tem hitierowskim. W Oświęcimiach, 
Majdankach, Dachau czy Oranien- 
burgach, a nawet, na ulicach miast 
Warszawy, Krakowa czy Poznania, 
Kanada miała bowiem swoje szcze- 
gólne znaczenie, W niej mieścił się 
szczyt marzeń, materialnych, była 
wyrazem bogactwa, rzeczy nieco- 
dziennych, luksusowych, wspania- 
łych. Kanadą były przedmioty, któ- 
rych nie możńa było dostać za oku- 
pacji, a jeśli, to za ceny prawie 
niedostępne. 


CZY WARTO? 

Trudno się więc dziwić, że na ta- 
kiej glebie obraz Kanady wyrósł 
do rozmiarów przynajmniej nieco 
przesadzonych i stał się celem du- 
żej większości polskich wygnańców, 
rozrzuconych po Europie zachod- 
niej, dla których Kanada przed- 
stawiała i przedstawia najbardziej 
zachęcające widoki. 

I w zasadzie trudno temu katego- 
rycznie zaprzeczyć, jeśli się zważy i 
porówna warunki dla emigranta 
istniejące gdzie indziej, w krajach 
zwłaszcza bardziej odległych ód Eu- 
ropy niż Kanada. 

/frudniej jednak przyznać rację 
tym wszystkim, którzy z optymi- 
stycznym zapałem oczekują od Ka- 
nady wielkich niespodzianek, wiel- 
kich możliwości — utożsamiają ponie- 
kąd warunki bytu na ziemi kanadyj- 
skiej z magicznym słowem : „Kana- 
da”, tak znanym i popularnym z 
czasów okupacji niemieck ej. 

Tych spotyka jak największe roz- 
czarowanie, gdy los pozwoli im za- 
witać na tę bądź co bądź gościnną 
ziemię. Zawiedzione i zbyt wysoko 
szybujące nadzieje, dyktują wtedy 
rozpaczliwe listy do innych, którzy 
czekają jeszcze swojej kolejki w Eu- 


ropie na wyjazd, lub zwlekają z 
wyborem celu swej podróży. I bez 
wątpienia listy te, wyświadczają jak 
najbardziej niedźwiedzią przysługę. 

A powód rozczarowań jest w za- 
sadzie łatwy do odgadnięcia. Brak 
po prostu znajomości tutejszych 
warunków, rzeczywistych możliwo- 
ści, charakteru mieszkańców i cało- 
kształtu tutejszego życia, 

Kanada jest niewątpliwie krainą 
wielkich możliwości, jest krajem 
przyszłośc, gdzie ludność obecna 
jest zaledwie zarybkiem tego, «o 
kiedyś tu być powinno i może. 

Imigracja jest więc podstawowym 
warunkiem dalszego 1 pomyślnego 
rozwoju i na niej niewątpliwie bu- 
duje Kanada swoją przyszłość. Ol- 
brzymi obszar tego kraju może z 
łatwością wchłonąć całe masy imi- 
grantów, a rynek pracy kanadyjski 
potrzebuje coraz to nowych sił ro- 
boczych. 

W tym stanie rzeczy i dla pol- 
skiego — uchodźstwa politycznego 
otwierają się możliwości bytowania 
i przetrwania ciężkich chwil, na ja- 
kie skazał nas chwilowy kaprys 
dziejów. 


MŁODOŚĆ I SIŁA 

Trzeba jednak realnie spojrzeć na 
te możliwości, a przede wszystkim 
zdać sobie sprawę z tego, dla kogo 
i dla jakiej kategorii ludzi są one 
otwarte, by uniknać nieporozumień 
i niepotrzebnych rozczarowań. 

Kanada potrzebuje przede wszyst- 
kim ludzi młodych i zdecydowanych 
na budowanie początków swego ży- 
cia tutaj w oparciu o własną pracę 
fizyczną. Przy tej pomocy dochodzi 
tu się zazwyczaj dość prędko do 
drobnego kapitału ‚który uruchamia 
się dalej w zależności od osobistych 
uzdolnień i upodobań, I wtedy do- 
piero otwiera się droga do lepszej 


kariery życiowej. Taki jest tutej- 
szy system wzorowany oczywiście 


na amerykańskim i trudno go omi- 
nąć, lub wyłamywać się z niego. 
Dla osób natomiast starszych, 
szczególnie pracowników  umysło- 
wych, Kanada jest bezwarunkowo 
zamknięta, jedynie poszczególne jed- 
nostki, mające osobiste poparcie 
tutaj i rozporządzające pewnym ka- 
pitałem, mogą mieć jakieś szanse, 
ale i to nikłe i to tylko w wyjątko- 
wych bardzo wypadkach. Ogół inte- 
ligencji pozakanadyjjskiej nie jest 
dopuszczany do stanowisk, zazdroś 
nie strzeżonych dla nowopowsta 
i, młodej inteligencji kanadyj- 


cej, 
skiej. 


RÓWNI WOBEC PRAW 

Nie znaczy to jednak, aby ludzie 
stosunkowo młodzi z naszej polskiej 
inteligencji, nie mieli tu żadnych 
widoków. Owszem mają, jeśli tyl- 
ko zdołają uporać się z trudnościa- 
mi wjazdowymi i uzyskają prawo po- 
bytu w Kanadzie i jeśli potrafią 
się wtedy dostosować do wymagań 
tutejszych i przejdą swoją kwaran- 
tannę jako pracownicy fizyczni i 
to w dodatku na roli, bo Kanada 
stawią taki warunek. 

A dla Polaków, którzy zakoszto- 
wali gorzkiego chleba powojennego 
w Wielkiej Brytanii Kanada wy- 
daje się i jeszcze z innego punktu 
widzenia pożądana. Daje pod pew- 
nym względem spokój wewnętrzny. 
Nikogo tu bowiem nie interesuje 
czyjeś pochodzenie i narodowość, 
Każdy jest równy wobec prawa i 
nikomu nie wytyka się gościnności. 

I kto dotyka ziemi kanadyjskiej, 
pozbywa się z tą chwilą ciążącej nad 
nim zmory niewdzięczności od nie- 
dawnych przyjaciół. Staje się na- 
prawdę człowiekiem w wolnym i de- 
mokratycznym społeczeństwie. 


STANISŁAW BABIŃSKI 


[ POZBIERANE NA CAŁYM ŚWIECIE | 


-- Pamiętaj, chłopcze — mówi 
ojciec do syna, który wrócił do do- 
mu po pierwszym dniu pracy — ni- 
gdy nie możesz pracować ZA DUŻO 
dla naprawdę dobrego pracodawcy. 

„— Ależ ja nawet nie mam za- 
miaru | 

+e * 

-- Mamusiu — pyta mała dziew- 
czynka — gdy dorosnę, będę miała 
talsiego męża, jak tatuś? 

— Hm, tak... — odpowiada nieco 
zakłopołana matka. 

— A jeśli nie wyjdę za mąż, będę 
musiała żyć sama i wyglądać jal 
ciocia Tekla? 

-- Prawdopodobnie... 

— Taa..ak, — mówi mała po 
chwili namysłu — ciężkie jest życie 
kobieły... 

how o 

Mały Jaś, przyzwyczajony do to- 
pienia młodych kociąt, gdy mu po- 
kazano  nowo-narodzone bliźnięta, 
wskazał palcem na pierwsze z brze- 
gu i powiedział : 


— To chyba to zatrzymamy... 


Nie znając drogi, podróżny pyta 
wieśniaka : 

— Czy dobrze idę do Grabowa? 

Z właściwą sobie ciekawością tam- 
ten zamiast odpowiedzieć spytał, 
skąd on idzie. 

Oburzony tym pytaniem 
ny zawołał : 

— Pana nic nie obchodzi skąd 
Jes 

— Rzeczywiście — przerwał mu 
tamten -— to mnie tyle obchodzi, co 
i to, dokąd pan idzie. 


Obrócił się na pięcie i poszedł, 
77 LOS, 


podróż- 


Pewna wybitna osobistość zwiedza 
szpital dla obłąkanych. W przerwie 
między zwiedzaniem, korzystając z 
telefonu, próbuje zadzwonić do mia- 
sła. Niestety nie może doczekać się 
połączenia, W zdenerwowaniu krzy- 
czy do telefonisty : 

— Proszę mnie natychmiast po- 
łączyć, czy pan wie kim ja. jestem? 
Nie, ale ja wiem gdzie pan 


jest! 
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ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 
Komunikat Oddzialu SPK W. Brytania 
Zbliża się okres Świąt Bożego Naro- 
dzenia i związanych z nim polskich. tra- 
dycyjnych zwyczajów. Święto Narodzenia 
Chrystusa jest równocześnie świętem 
braterskiej miłości i pojednania, świętem 
przekreślającym wszelkie waśnie, świę- 
tem niosącym umęczonym ludziom wią- 
rę w Zbawienie. 

Rozproszeni po 
pozbawieni Wolnej 
cej potrzebujemy 
się i 
ści w 


całej kuli ziemskiej, 

Ojczyzny, tym wię- 
braterskiego skupienia 
zjednoczenia. Wyrazem tej jedno- 
rozproszeniu niech będzie trady- 
cyjnie obchodzona Wieczerza Wigilijna, 
która powinna skupić naszych Kolegów, 
żyjących poza obozami, w hostelach lub 
pojedyńczo. 

Wieilie w obozach 
wojskowe. Okręgi i Koła SPK 
wziąć czynny udział w tej akcji, 
lając pomocy organizacyjnej i 
nej. 

Niezależnie od akcji na terenie obozów, 
uprasza się Okręgi i Koła SPK o orga- 
nizowanie i urządzanie, ewent. w porozu- 
mieniu z władzami wojskowymi, dla Ko- 
legów mieszkających w pobliżu Kół [w 
hostelach lub prywatnie] oraz dla ich 
rodzin: wspólnych Wieczerzy Wigilijnych; 
zapewnienie, o ile warunki lokalne na 
to pozwolą, odprawienia Pasterki; w ra- 
zie możności — urządzenie dla dzieci ob- 
chodu Św. Mikołaja, oraz jasełek. W wy- 
padku niemożności urządzenia wspólnej 
Wigilii należy dążyć do zwołania ze- 
brań celem podzielenia się opłatkiem. Do 
udziału w organizowanych obchodach 
prosimy zapraszać również Kolegów nie- 
zrzeszonych w SPK. Byłoby bardzo po- 
Żądane uzyskanie w tej akcii pomocy 
ze strony Anglo — i Szkocko—Polskich 
"Towarzystw. 

Trosce Kolegów Prezesów Okręgów i 
Kół polecamy jak najstaranniejsze zorga- 
nizowanie i przeprowadzenie powyższych 
uroczystości, których program pozosta- 
wiamy całkowicie ich inicjatywie. 

Sprawozdania z przebiegu zorzanizowa- 
nych obchodów prosimy nadsyłać bezpo- 
średnio po ich odbyciu, najpóźniej jed- 
nak do dnia 15 lutego 1948. 


władze 
zechcą 

udzie- 
technicz- 


organizują 


KONKURS 


Zarząd Oddziału SPK W. Brytania 
ogłasza konkurs na stanowiska kierowni- 


ka i pracowników zakładu introligator- 
. skiego. 

Kandydaci winni nadesłać zgłoszenia 
do dn. 20.12.47, podając: 


1. życiorys własnoręcznie napisany 

2. kwalifikacje zawodowe, 

3. nazwiska i adresy osób, mogą- 
cych udzielić referencji 

4.ew. nr. legitymacji członkow- 
skiej SPK oraz Nr. Koła SPK 
wraz z opinią Zarządu Koła. 

Członkowie SPK będą mieli pierwszeń- 
stwo. 

Warunki wynagrodzenia są do omó- 
wienia. Przewidywane jest wynagrodzenie 
zależne od wykonanej pracy wzgl. pro- 
oentowy udział w dochodach pracowni. 


Zgłoszenia adresować: Zarząd Oddziału 
SPK W. Brytania, 20, Queen's Gate Ter- 


race, London, SW 7. 
UDANY KURS 
Staraniem Zjednoczenia Polskiego w 
Wielkiej Brytanii uruchomiony został ż 


końcem października b.r. w obozie-hostelu 
cywilnym Damfield Lane — Maghull ko- 
ło Liverpool kurs kroju i szycia. Na kurs 
zgłosiło się około 40 uczestniczek, zachę- 
conych sukcesem niedawno zakończonego 
w tym obozie zawodowego kursu introli- 
gatorskiego, zorganizowanego również 
przez Zjednoczenie. 

Trwanie kursu kroju i szycia przewi- 
dziane jest na 3 miesiące, personel na- 
uczający stanowią dwie kwalifikowane in- 
struktorki. 

Przychylny i uczynny stosunek brytyj- 
skich władz obozowych, energia i zapo- 
biegliwość kierownictwa kursu, oraz zapał 
uczestniczek wróżą również temu kurso- 
wi pomyślne osiągnięcia. 


WEZWANIE DO CZLONKÓW KOŁA 
SPK Nr. 30 W LONDYNIE 


W związku z bliskim terminem Wal- 
nego Zebrania Koła SPK Nr. 30 w Lon- 
dynie Zarząd Koła prosi wszystkich 
członków o nadsyłanie swoich aktualnych 
adresów. Adres Koła: 20, Queen's Gate 
Terrace, London, SW 7. 


PRACA DLA POLAKÓW 


Koło SPK Nr. 342 „Bristoł” zawia- 
damia, że Firma Intrade Ltd. Constru- 
ction Engineers, Avenmouth, nr Bristol 
— poszukuje około 150 Polaków do pra- 
cy. 

Zarobek: £ 5.10.0 tygodniowo. Poda- 
nia składać pojedyńczo lub zbiorowo w 
języku angielskim bezpośrednio na po- 
dany adres. Mieszkania zapewnione w 
hostelu w pobliżu miejsca pracy. Miejsco- 
wość Avonmouth jest oddalona od Bri- 
stolu o 5 mil, stała komunikacja z mia- 
stem — przejazd 4 d. 


uz £ 

Adres Polskiej Spółdzielni Wyrobów 
Artystycznych pod nazwą  „Toyoraft 
Productive Co-operation Society Ltd.” jest 
następujący : 

156, Mill Lane London, NW 6, tel. 
HAM 3999. 

Wszyscy zainteresowani winni zgła- 


szać się do mir. E. Narkowicza, kierow- 
nika Kooperatywy, pod wyżej podanym 
adresei. 
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KOMB : TANTÓW 


Na froncie zatrudnienia Polaków 


Przejście do życia 
często przynosi Polakowi zatrudnio- 
nemu w tym kraju — zawód, roz- 
czarowanie i poczucie krzywdy. Czy 
jesteśmy zatrudniani według na- 
szych umiejętności, czy według nie- 
pisanego prawa: cudzoziemiec zawsze 
na drugim miejscu? 

Autor poniższego artykułu oma- 
wia ciemne strony sprawy zatrud- 
nienia Polaków w W. Brytanii. 


cywilnego 


LABOUR EXCHANGE — 
POMAGA LUB PRZESZKADZA 
— Ozy zeodzisz się odstąpić Bry- 

tyjczykowi swoją pracę? — takie 
pytanie zostało skierowane na ko- 
misji przyjmującej do górnictwa 
pod adresem polskiego ochotnika, 
starszego strzelca, Jasia O. 

Zapytany odpowiedział twierdzą- 
co, 

Na to inny członek komisji, kle- 
pige Polaka przyjaźnie po ramieniu 
i śmiejąc się głośno, wyrzekł : 

— Broda c, chłopcze, wyrośnie, 
zanim przyjdzie Brytyjczyk na twe 
miejsce ! 

Rozładowują się 
Przysposobienia. W 
liczbie przechodzą 
trudnienia cywilnego. Czynności z 
tym związane załatwiają lokalne 
placówki Ministerstwa Pracy — 
Labour Exchanges. I tu, jak 
zawsze, jak wszędzie, natrafiamy 
na ludzi rzeczowych i na ludzi od- 
noszących się do Polaków z rezerwą. 

Przed paru miesiącami dziennik 
z Dundee „The Courier and Ad 
vertiser” ogłosił list farmera, re- 
flektującego na robotnika rolnego. 
Przedstawiciel Ministerstwa Pracy 
na przedstawioną przez farmera 
ofertę Polaka odpowiedział, że po- 
stara się jednak wyszukać farmero- 
wi odpow iedniego Brytyjczyka, Pra- 
ce rolne wymagają wykonywania ich 
na czas. Urzędnik wprawdzie do- 
raźnie nie rozporządzał robotnikiem 
brytyjskim, ale spowodował zwłokę 


obozy Korpusu 
coraz większej 
Polacy do za- 


w dostarczeniu robocizny. Uczynił 
to dlatego, ażeby uhonorować za- 


sadę o pierwszeństwie. 


Z na 
ODDZIAŁ SPK — PALESTYNA 

Po wejściu w stan zupełnej likwi- 
dacji Oddziału SPK Środkowy 
Wschód z Zarządem w (uassusin 
(Egipty powołano do życia Oddział 
SPK Palestyna z siedzibą w Je- 
rozolimie. 

Do czasu zwołania Walnego Zjaz- 
du Delegatów Kół utworzono w wy- 
niku porozumienia wszystkich Kół 
Komitet Organizacyjny w składzie : 
kol, koli J. Sanojca (Koło SPK — 
Tel Aviv) — prezes, Ź, Miłaszewski 
(Koło SPK — Jerozolima) — se- 
kretarż, P. Janczewski (Koło SPK 
ane rantina) — skarbnik, oraz 

członkowie ; Nobkiewicz („Koło 


POLACY 
TYLKO DO CIĘŻKIEJ PRACY 
Zdarzają się wypadki, iż 
stawiciel Ministerstwa Pracy 
oświadcza Polakowi, który wysz 
kał sobie pracę, że nie może mu jej 
przydzielić, bo jest ona dla Polaka 
za lekka(!). W innym wypadku nie 
chciano się zgodzić na Polkę, jako 
pracownicę sklepową, tłumacząc bez 
ogródek, że Polki w tym kraju mo- 
gą być użyte tylko jako służba do- 
mowa, lub SLEA, szpitalna. W 
Glasgow pięknie podziękowano Po- 
lakowi za wyszukanie sobie pracy 
u rymarza i posłano na tę wyszuka- 
ną pracę... Brytyjczyka. 


przed- 


To są najpowszechniejsze cienie 
w uzyskiwaniu pracy przez Pola- 
ków, Patrząc na inną stronę meda- 


lu, należy również stwierdzić, iż 
obok urzędników oschłych, trzyma- 
jących się litery przepisów — znaj- 
dują się w Ministerstwie Pracy jedz 


nostki ożywione duchem zrozumie- 
nia, które dopomagają Polakowi 


z dużą rzetelnością, 


DZIWNE NIEPOROZUMIENIA 

Niekiedy zaś zdarzają się wypad- 
ki dość dziwne. Chorąży K. tech- 
nik lądowy w wieku lat 53 uzyskał 
skierowanie w charakterze nadzor- 
cy, do firmy, która buduje centra- 
lę ele ktryczną w: pobliżu miejscowo- 
ści Tarbėrt. Po przybyciu zaintere- 
sowanego nai miejsce — okazało się, 
że zaszła omyłka. Firma potrzebuje 
jedynie robotników do łopaty i ki- 
lofa, a nie nadzoreów, nawet, gdy 
są technikami. 

Był wypadek skierowania Pola- 
ków do kopalni wosku ziemnego. W 
praktyce okazało się, iż polecono im 
jąć się pracy przy wapienniku. 

Z rozmów przeprowadzonych tu 
i ówdzie wysnuć można wniosek, ż 
w tym kraju jest niepodobieństwem, 
ażeby niebrytyjczyk mógł być prze- 
łożonym Brytyjczyka. 

Jeden z najświetniejszych znaw- 
ców higieny mięsa, noszący nazwi- 
sko raczej o germańskim brzmie- 
niu „złożył podanie, oferując swe 
usługi w związku z urzędowym za- 


potrzebowaniem na eksperta mięsa. 
Podanie w zasadzie zostało przy- 
jęte, lecz z oferty nie skorzystano, 
a to na skutek prostego stwierdze- 
nia podczas rozmowy informacyj- 
nej, iż oferujący nie jest obywate- 
lem brytyjskim. 


POŚPIECH W ZATRUDNIENIU 


Obecnie w związku z mobilizacją 
sił roboczych W ielkiej Brytanii ak- 
cja  przyśpieszająca rozładowanie 
obozów polskich staje się najzupeł- 
niej zrozumiała. W tym eelu urzę- 
dują w obozach komisje opiniodaw- 
cze, które komisyjnie rozpatrują od- 
mowy pójścia do wyznaczonej pracy. 
Rzecz oczywista, że w rozdrażnio- 
nej z natury atmosferze polskiego 
środowiska komisje te winny dzia- 
łać taktownie i z wyczuciem oko- 
liezności. 

Nader często jednak daje się za- 
obserwować gorączkowy pośpiech. 
Zdarzają się w niektórych obozach 
fakty, iż bez uprzedniego zaofiaro- 
wania pracy, żołnierze polscy są 
wzywani przed te komisje opinio- 
dawcze, Psuje to wiele przysłowio- 


wej krwi i często zmusza do wy- 
jaśnień, 

Czy praca, do której stają Pola- 
cy, jest ciężka? 


Zdania w rozmowach bywają po- 
dzielone. Niemniej, wielekroć sły- 
szy się, iż tempo pracy bywa ra- 
czej łagodne. Opinia samych zain- 
teresowanych głosi, że raczej nie 
ma przepracowania. 

Zagadnienie pracy Polaków w 
Wielkiej Brytanii jest zagadnieniem 
nowej rzeczywistości polskiej w 
tym kraju. Ani upraszczać ani nie 
doceniać tego zagadnienia nie nale- 
ży. 


Polak, decydujący się na pozosta- 


nie tutaj, ma prawo wymagać, aby 
został najprodukty wniej wykorzy- 
stany. Ale też i nie może zapomi- 


nać, że wojna dla jego narodu za- 
kończyła się klęską, a jego samego 
los rzucił do obcego środowiska. 


W. CZEREŚNIEWSKI 


szego Świata 


J. Romański 
Ramallah). 


Delegatów można będzie 
urządzić po zdobyciu jakiegoś lo- 
kalu, ponieważ po likwidacji PSZ 
na tamtym terenie SPK zostało po- 
zbawione świetlic. Potrzebne jest 
również przeprowadzenie dokładnej 
ewidencji, aby ostatecznie zoriento- 
wać się kto po wyjazdach do W. 
Prytanii i Polski pozostał na miej- 
stu. Próbna ewidencja wykazała, że 
Koło SPK — Jerozolima posiada 
98 członków, Koło SPK : — Tel 
Ativ — , Koło SPK — Ramal- 
lah 36 i Koło SPK -— Ain Ka- 


ren — 17. 


SPK — Ramallah) i 
(Koło SPK 


Zjazd 


SPK W SZWECJI 

Na terenie Szwecji powstało do- 
tychczas*”5 kół SPK: 

1. Koło SPK — Stockholm, Jung- 
fragaten 30, ITI. 

2. Koło SPK — Malmö, Tegel- 
gardsgaten, 10, a. 

3. Koło SPK — Gotenborg, c/o 
Mr. A. Zawadzki, Frolundagaten 5. 

4. Koło SPK — Ąasteras, c/o 
Mr. Roman Koba, Smalbacksgaten 
2a. 

5. Koło SPK — Norrkoping, c/o 
Mr. W. Kuliński, Braddgaten 25. 

Koła w Stockholmie i Aasteras 
posiadają już Zarządy z wyboru. 
W pozostałych Kołac h — Komite- 
ty Organizacyjne. Przewidziane jest 
zwołanie Zjazdu Delegatów Kół. 


PRZEPISY DEMOBILIZACYJNE 


Zarządzenie War Office 19/Gen/1298/ 
APF 1 zezwala na indywialną demobi- 
lizację na terenie W. Brytanii żołnierzy 
PKPR po upływie trzech miesięcy od da- 
ty przeniesienia na listę niezatrudnio- 
nych, względnie do rezerwy AW 

Zaznacza się, że demobilizacja ta jest 
całkowicie ochotnicza i nikt nie będzie zde- 
mobilizowany, o ile nie będzie o to prosił. 

Demobilizacja ta jest całkowitym za- 
kończeniem stosunku pomiędzy  żołnie- 
rzem a PKPR i po jej zakończeniu żoł- 
nierz staje się osobą cywilną i nie bę- 
dzie mógł ani powrócić do PKPR, ani 
też otrzymać żadnej pomocy ze strony 
PKPR. : 

Zdemobilizowany żołnierz traci prawa 
do ewentualnego bezpłatnego transportu 
i zwrotu kosztów wiz w razie chęci póź- 
niejszej emigràęji do innego kraju, lub 
też repatriacji do Polski czy teź do kra- 
ju poprzedniego zamieszkania. 

Zdemobilizowani żołnierze otrzymają 
odprawę demob. [o ile odpowiadają ogól- 
nym warunkom regulującym prawa do tej 
odprawy]. 


Każdy z przeniesionych na listę nie- 
zatrudnionych względnie do rezerwy KGW 
otrzyma z Biura Ewidencyjnego PKPR 
Witley mA egple formularze, które bę- 
dą rozsyłane stopniowo w kolejności do- 
konanych już przeniesień na listę nieza- 
trudnionych lub rezerwy „W”. 


Nikt z tej kategorii żołnierzy nie po- 
winien wszczynać żadnych kroków w ce- 
lach demobilizacji, zanim nie otrzyma 
właściwych formularzy. Dla otrzymania 
formularza żołnierze, którzy nie powiado- 
mili o zmianie swego adresu Biura Ewi- 
dencyjnego, winni uczynić to niezwłocznie. 


Formularze są wykonane w języku an- 
gielskim i polskim i zawierają poucze- 
nie o warunkach demobilizacji oraz wła- 
ściwy formularz zgłoszenia [prośby] o de- 
mobilizację. 


Zgłoszenie o demobiłizację przesyłać na- 
leży do Biura Ewidencyjnego PKPR w 
Witley w każdym czasie gdy żolnierz zde- 
cyduje się na demobilizacię. 


Decyzje zgłoszenia o demobilizacię na. 


leży powziąć po dokładnym zaznajomie- 
niu się z warunkami demobilizacji poda- 
nymi w formularzu i uprzednim wyjaś- 
nieniu wszełkich możliwych wątpliwości. 


Pamiętać należy, że zgłoszenia prze- 
słane do Biura Ewidencyjnego już nie bę- 
dą mogły być wycofane, wobec czego nie 
jest wskazany pośpiech w pobieraniu de- 
cyzji. 


Obowiązujące postanowienia zapewni +- 
ię żołnierzowi PKPR w dwuletnim okr- 
sie służby opiekę ze strony PKPR i moż- 
ność powrotu do służby w Korpusie — 
demobilizacja przekreśla te uprawnienia. 


Naieży zaznaczyć, że ze względów tech- 
nicznych wykonanie demobilizacji nie bę- 
dzie mogło być szybko przeprowadzone, wo- 
bec czego po złożeniu podania o demobi- 
lizację nie należy zwracać się do Riura 
Ewidencyjnego PKPR w tej sprawie przez 
okres co najmniej 3 miesięcy. 


Termin wypłaty odprawy wlemob. « 
tych samych powodów nie może być z 
góry dokładnie określony. 
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POMIESZCZENIE DLA RODZIN 
W OKRĘGU LONDYNU 

Żołnierze PKPR lub Polskich 
Sił Zbrojnych, stacjonowani lub za- 
mieszkali na terenie Londynu, o 
iie oczekują na przyjazd swych ro- 
dzin z po za W, Brytanii i nie 
mają dla nich mieszkania, mogą 
zgłosić zapotrzebowanie na zakwa- 
terowanie w obozach rodzin w oko- 
licach Iondynu. Zgłoszenia należy 
kierować do Detwa Obwodu PKPR 
w Londynie — 18-20 Montague 
Street, WC 1, do Oficera Opieki, 
podając dane osobiste swoje i ro- 
dziny i przypuszczalny termin przy- 


jazdu. Í 
Dowództwo Obwodu czyni stara- 
nia o ulokowanie rodzin możliwie 


jak najbliżej Londynu, ale oczywi- 
ście nie może gwarantować iż wszy- 


scy zainteresowani znajdą pomie- 
szczenie w bezpośrednim sąsiedztwie 
stolicy, 


PRACA DLA FACHOWCÓW 
SZKLARSKICH RÓŻNEGO TYPU 
BIB nawiązał kontakt z fabryką wy- 

robów szklarskich z działu szklarstwa bu- 
dowłanego i artystyczno-witrażowego. Po. 
siada ona możliwości zatrudnienia przy- 
krawaczy szkła różnego typu, fachowców 
ód montażu okien w metalowych ramach, 
szlifierzy szkła, specjalistów od cięcia 
szkła, matowania szkła systemem piasko- 
wym i innym. Potrzebni są również fa- 
chowcy od montowania witraży, rysowni- 
cy z tego działu itp. Zgłoszenia należy 
kierować powołując się na Information 
and Advice Bureau of the Polish Comba- 
tants’ Assoc. Ltd., na adres: 20, Queen's 
London S.W. 7. 


Gate Terrace, 


PRZEDŁUŻENIE TERMINU ZGŁASZA- 
NIA ROSZCZEŃ DO MAJĄTKÓW 
OPUSZCZONYCH 


W kilka poprzednich numerach „,,Pol- 
ski Walczącej” podawaliśmy informacje 
o sposobie zgłaszania do Sądów Grodz- 
kich w Polsce wniosków o przywrócenie 
posiadania majątków porzuconych i opu- 
szczonych. 


Termin składania tych wniosków wy- 
znaczony początkowo na dzień 31 grud- 
nia 1947 r. został przedłużony o cały 
rok — tak, że wnioski te można obecnie 
składać do dnia 31 grudnia 1948 r. 


Biuro Informacji i Porad SPK służy 
wszelkimi informacjami, co do sposobu 
sporządzania pełnomocnictw do wszczyn4- 
nia postępowania w tych sprawach przed 
Sądami Grodzkimi w Polsce. 


KOMUNIKATY. 


BIURA INFORMACJI i PORAD SPK 
20, Queen's Gate Terrace, London S.W.7. 


Oddział w Edynburgu: 
13, Glencairn Crescent, Edinburgh. 
Udało nam się zebrać szercg informa- 
cii, które mogą być użyteczne dla na- 
szych członków stawiających swoje pierw- 
sze kroki w życiu codziennym. 


ZASIŁKI NA WYPADEK UTRATY 
PRACY PRZEZ ŻOŁNIERZY 
REZERWY „w”. 

Dotychczas nie ukazał się jeszcze ża- 
den informator podający dokładne dane, 
co ma robić członek PKPR przeniesiony 
do rezerwy „W”', który został zwolniony 
z pracy z przyczyn od niego niezależ- 
nych jak: choroba, inwalidztwo itp. Cho- 
dzi tn szczególnie o wypadki, kiedy pra- 
cownik taki nie uzyskał jeszcze praw do 
zasiłku dla bezrobotnych i miał trudno- 
ści w otrzymaniu pomocy finansowej czy 
lekarskiej z Labour Exchange czy Assi- 
stance Board. W wypadkach takich na- 
leży się zwracać bezpośrednio do Inspek- 
toratu Gen. PKPR, Oddział Rozm. 29, 

Egerton Gdns., 


BILETY KOLEJOWE DLA UDAJĄCYCH 
SIĘ NA INTERVIEW Z PRACODAWCĄ 

Wszystkim udającym się na interview 
z pracodawcą przysługuje bilet kolejowy 
poza normalnie przysługującymi bileta- 
mi urlopowymi dla każdego z członków 
PKPR. Podstawą tego jest pismo H.Q 
Western Command CRWC 6/2148/ Poles 
z dnia 22 pażdziernika 1947 i rozkaz 
Dcy 4 Grupy Dyw. PKPR [część 1-sza] 
z dnia 29 października 1947, poz. 198. 


MOŻŁIWOŚCI ZATRUDNIENIA 
W BRYTYJSKIEJ MARYNARCE 
HANDLOWEJ 


Zwraca się do nas wielu członków na- 
szych z zapytaniami w sprawie możliwo- 
ści zatrudnienia w marynarce handlo- 
wej brytyjskiej, jako personel pływający. 
W związku z powyższym podajemy, że 
szanse zatrudnienia mają jedynie ci żoł- 
nierze PKPR, którzy posiadają książkę 
marynarską względnie, jeśli jej nie po- 
siadają, mają za sobą pewien okres 
pływania. W wypadku takim wystarczy 
oświadczenie kandydata, że pływał, z po- 
daniem czasokresu i statku. Pożądane by- 
łoby ewentualne podanie świadków, którzy 
stwierdzenie to mogą potwierdzić. Stwier- 
dzenia te muszą absolutnie odpowiadać 
stanowi faktycznemu, czyjeś doświadcze- 
nie morskie bowiem nietrudno jest usta- 
lić. 

Kandydaci winni zgłaszać się pisemnie 
lub osobiście do oficerów zaciągu do bry- 
tyjskiej marynarki handlowej, którzy 
udzielą wszelkich aktualnych wiadomości 
w tej sprawie. W Londynie należy się 
zgłosić do Lt. Cmdr. E. Iwaszkiewicz, 
Port Liaison Officer, 15, Egerton Gdns. 
London S.W. 3. 

Dia Okręgu Scottish Command: Lt. J. 
Hedinger, Port Liaison Officer, 1-st Corps 
Military Bureau PRC, R.G.S. 4 Camp, 
Dalmeny, West Lothian. Dla Oddziałów 
Western Command: Lt. Cmdr. J. Anczy- 


kowski, Delamere Park Camp, nr North- 
wich, Cheshire [Wydział Zatrudnienia]. 


Dla Oddziałów Eastern Command: Soóuth- 
ern Command adres jak w Londynie. 


UWAGA — OGRODNICY 
Jak się dowiadujemy stacja doświad- 
czalna hodowli nasion, sadzonek i jarzyn 
inspektowych potrzebuje około 50 robot- 
ników do pracy przy sadzonkach i ins- 
pektach [hodowla pomidorów, ogórków, 


kwiatów, winogron]. Praca nie jest cięż- - 


ka, wymaga 
wiadomości 
Płaca 


jednak pewnych 
zawodowych. 
początkowa 


ogólnych 


wynosić będzie 
£ 4.10. — tygodniowo. Istnieją jednak 
możliwości awansu i uzyskania wyższej 
płacy w razie wykazania zdolności ogrod- 
niczych. Znajomość języka angielskiego 
nie jest konieczna, co jest dobrą szansą 
dla tych, którzy języka tego nie znają. 

Wyżywienie i zakwaterowanie ma być 
zapewnione w hostelach. Zgłoszenia kie- 
rować należy [jak również dalsze in- 


formacje] do: Mr. DREW, 126, Cross- 
brook St., Waltham Cross [tel. Waltham 
Cross 2341]. 


PRACA DLA KOBIET 


Dział Zatrudnienia BIP'u posiada wy- 
jątkowo duże zapotrzebowanie na pracę 
dla Polek w służbie domowej. Poszukiwa- 
wane są kucharki, wychowawczynie i po- 
kojówki. 
dynie, jak i na prowincji. Warunki wa- 
hają się zależnie od kwalifikacji, prze- 
ciętnie £ 2 tygodniowo, mieszkanie [wła- 
sny pokój i często sitting-room] i utrzy- 
manie. — Prosimy 0 pilne zgłoszenia 
do BIP'u z podaniem kwalifikacji. 

* s t A 

Wykwalifikowane kucharki, niańki i 
pokojówki [samotne] natychmiast po- 
trzebne do domów prywatnych, przeważ- 
nie na prowincji. Pożądane: znajomość 
języka angielskiexo i referencje. Dobre 
warunki. Zgłoszenia do Biura Informacji 
i Porad Stowarzyszenia Polskich Kom- 
batantów. 


WYSTAWA BUDOWLANA 

W numerze poprzednim donosiliśmy © 
udziale polskim w wystawie budowlanej 
w Olimpia. Możemy zakomunikować już 
o pierwszych pozytywnych wynikach. Du- 
że przedsiębiorstwo brytyjskie zwróciło 
się do SPK z prośbą o polecenie pracow- 
ników o wysokich kwalifikacjach, powo- 
tując się na stoisko polskie. Adresy firm 
polskich wsstawiających w ramach tego 
stoiska zostały zanotowane przez wiele 
osób zwiedzających. a 


Chodzi o pracę zarówno w Lon-. 
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POLSKA WALCZĄCA — 


ankieta 


W naszej 


trybunie głosu czytelni ków 


zamieszczamy dziś wypowiedzi p. 


L. W. z Penn Wood Camp, p. P. S. z Kingswood Common Camp oraz p. Z. 


M. z Fryburga. 


Do tej rubryki, w której każdy z 


którzy 
Pan L. 


jeszcze nie zabrali 
W. z Penn 
„wedle mojej oceny 
opinia kilku znajomych osób] „,,Polska 
Walcząca” bardzo zmieniła się na ko- 
rzyść. Jest to pismo obecnie bardzo cie- 
kawe i barwne, a przy tym ma charakter 
popularny i łatwy nie tracąc nic na po- 
ziomie, 
R Staram się tutaj wyrobić mu popular- 
ność, ale pojemność naszego obozu jest 
mała, zaledwie około 120 ludzi”. 


głosu. 
Wood Camp pisze: 
[iest to także 


Dziękujemy. Liczymy na pomoc 


Pan P. S. z Kingswood. Common Camp 


„Z wielką sympatią odnoszę się do 
świeżo przeze mnie zaprenumerowanego pi- 
sma „Polska Walcząca”. Interesuje mnie 
no i rzecz prosta bawi dział „Spróbuj”. 

y Dlatego też ośmielam się zadać Szanow- 
nej Redakcji zagadkę, nad którą męczy- 
łem się długo, ale którą, mam nadzieję, 
rozwiążą Panowie bardzo szybko. Otóż 
jak należy postąpić, żeby nadesłać na 
dzień 12.11.47 [data stempla pocztowego] 
rozwiązania zadań zawartych w "nr. 45 
wydanym w dn. 15.11. 47, w dodatku 
jeśli ten numer otrzymało się w dn. 18. 
11. 1947?'. 

k w w 
Śpieszynry podać rozwiązanie zagadki, 
którą zresztą łatwo odzadli wszyscy bio- 
rący udział w dziale „Spróbuj”.” Rozwią- 
zanie brzmi: błąd zecera i nieuwaza ko- 
rektora. Jakże szare byłoby życie bez 
tych chochlików drukarskich! 


[Fryburg, Szwajcaria] pisze: 
s ąc z pierwszych numerów „rzecz 
chwyci”, jeśli w dalszym ciągu będzie 
i zachowana forma tygodnika popularnego. 
Wracając jednak do rzeczy: zdaniem mo- 


czytelników ma prawo wypowiedzieć swe 
uwagi o piśmie, wpływa co raz więcej wypowiedzi. Czekamy na listy od tych, 


wszelkich możliwych dziedzin bez żadne- 
go umiaru. Przypuszczam tak s nie 
należałoby montować stałych działów, to 
usztywnia za bardzo, dział „Ciekawo- 


raczej rozszerzyć [i o ile możności 
wiadomości o czerwonym śniegu W 


stiki” 
bez 


Szwajcarii, chyba na l-go kwietnia]. 
Dział opowiadań, czy felietonów należało- 
by zachować, natomiast ograniczyć nieco 
dział wiadomości z terenu brytyjskiego. 
Rozumiem doskonale, że najchłonniejszy 
jest ciągle rynek angielski, ale i na in- 
ne tereny dociera „PW”, trzeba dać czy- 
telnikowi złudzenie chociaż, że nie jest 
na marginesie życia politycznego czy 
społecznego.  Przesadza np. pod tym 
wzgłędem „Dz. Polski”. No i oczywiście 
dział humoru i „Spróbuj”. Przepraszam 
za te nieco telegraficzne uwagi, formu- 
łuję je na gorąco, tak jak mi się cisną 
na maszynę”. 

Dziękujemy za życzliwe i cenne uwagi. 


KOMBATANT POLSKI NA OBCZYŻNIE 


Najistotniejsza z nich dotyczy równowa- 
gi między materiałem brytyjskim i poza- 
brytyjskim. Osiągnięcie tei równowagi 
jest bardzo trudne i niemożliwe bez 
współdziałania polskich skupisk na kon 
tynencie. Muszą one w większej niż do- 
tad mierze zaznaczyć się jako konsument 
pisma, muszą także ułatwić wgląd w 
ica potrzeby i życzenia, w całe ich życie. 
Ze swej strony możemy zapewnić, że ro- 
bimy w tym kierunku najwyższy wysiłek. 
R s * 

Nagrodę w postaci książki: „Nowele 
Warszawskie” Prusa, przyznaliśmy p. Z. 
M. w Szwajcarii, drugą: „Gawędy o W. 
Brytanii” p. L. W. w Penn Wood. 


ZA p 
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOODOOOOOOOOOOOOOOO 


UWAGA !!! 


w ciągu najbliższych tygodni 
p. W. Łaniewskiego w Lizbonie [patrz nr. 


BILETY WIZYTOWE 
Jakie są zawody tej pani i dwóch 
jej kolegów? 
STEF. GROT—ANISKA 
FR. LIGOTA 
KAZ. RIMION 


LITERĘ MNIEJ 

Tak. jak „dowcip? (żart) zamie- 
niamy na „ogromne gorąco” (żar) 
przez wyrzucenie: tylko jednej litery 
z pierwszego słowa tak samo 
należy zamienić : 


O JEDNĄ 


1, Zwierzę na zupę. 2, Kolor w 
kartach na żałobę. 3, Część łodzi na 
produkt mieczny, 4, Materiał na 
znak arytmetyczny. 5, Kierunek na 
koguta. 6, Szubę na ptaka domo- 
wego. 7, Krzak na czerwoną ciecz. 
8, Część drzwi na kąt. 9, Znacze- 
nie na odpoczynek. 10, Nakrycie 
głowy Papieża na wagę opakowania. 


ANGIELSKA SPIRALA 
W poniższą „spiralę? należy wpi- 
sać 16 angielskich słów sześciolite- 
rowych w ten sposób, by, zaczyna- 


rozłosujemy pomiędzy uczestników tego 
walczącej]. 


42 „Polski 


Sprobuj. 


następnego. 


pierwszą 
Niektóre litery są podane. 
1, Wariat. 2, Sprzęgło. 3, Punkt 


jednocześnie 


nieba nad głową obserwatora 
(wspak). 4, Lekki wietrzyk. 5, 


Przepis lekarski. 6, Archimedes tak 


UWAGA!!! 


działu dar ofiarowany przez 


12, Kurczyć się. 13, Rycerz. 14, Ta- 
ryfa. 15, Ucieczka. 16, Sąsiad Z.S. 
R.R. 

Ed * * 

Rozwiązania wszystkich zadań należy 
przesyłać do środy, 10.12.47 [data stem- 
pla pocztowego] z podaniem nazwiska i 
dokładnego adresu. Koperty winny być 
adresowane do Redakcji „Polski Walczą- 
cej” — 20, Queen's Gate Terrace, London 
sw 7 i zaopatrzone w wyraźny napis 
„SPRÓBUJ”. 

Za 
przyznana 

iążki; w 
widłowych 
wania. 

Rozwiązania z tego numeru Oraz naz- 
wisko osoby nagrodzonej ukażą się w 
nr. 51 „Polski Wałczącej”. 

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich 
zadań z Nr. 46 nagrodę w postaci książ- 
ki Conrada „Murzyn z załogi Narcyza” 
otrzymała w drodze losowania P. Julitta 
Białowiejska, Holy Family Convent, 52, 


rozwiązanie zostanie 
postaci cennej 
kilku pra- 
drodze l0s0- 


prawidłowe. 
nagroda w 
razie nadesłania 
odpowiedzi — w 


London Rd. Enfield, Middlesex. 
Książkę Z. Grabowskiego „Gawędy 0 
W. Brytanii” jako nagrodę „zagranicz. 


BRYDŻ 


Każdy jest dobry kolega, 
Nikt życia nie obrzydza, 
Każdego przyłóż do rany. 
Chyba, — że siądzie do brydża. 


A taki miły facet! 
Mieszkać z nim ohoiałbyś po wiek. 
Usiądzie naprzeciwko, 


duż — partner! Już — nie człowiek. 


Wychodzisz sobie w karo, 
[Taka ci przyszła ochota] 
On zaraz krzyczy: „Bałwan!” 
Wychodzisz w kiery: „Idiota! 


Major się z „kotem odzywa, 
Adiutant wypada z pionu. 
Od turków mu sobaczy. 
Dobrze — nie od gawronów. 


Kapelan daje kontrę, 


Na wpadki jest zażarty, 
„Re! wrzaśnie oświatowy, 
Ksiądz: — „Nie gram!” — Rzuca karty. 


Podnieca się senior inąpasem, 
A to w tym wieku szkodzi. 
Targa wciąż damę „pod siebie”, 
Kładzie się. Nic nie wychodzi. 


Barowy jest bez trzynastu, 

deszcze mu jest za mało. 
„Łamanie! Łamanie!" — 

Samego go połamało. 


krzyczy. 


Jeszcze, jak jesteś 
Bezpiecznie możesz siedzieć. 
Tylko, co to za frajda... 

Nie możesz nic powiedzieć. 


kibio, 


Jak powiesz: „Ludzie! Ludzie!” 
Dowódca kart nie rozdaje. 
Jak powiesz: — „Cicho żydy! 


Doktór od brydża wstaje. 


Dwunasta. Już wszyscy 
Nie mogą zebrać myśli. 
Nikomu kontra nie wyszła, 
Więc oni nareszcie wyszli. 


„leżą”, 


Zasypia już pułkownik, 
Spocząć dał głowie biednej. 


ną” za rozwiązanie zadań z Nr. 45 otrzy- 


im w piśmie tego typu informacje bieżą- jąc od. lewego rogu w dole, dojść krzyknął. 7, Wysiąść z pojazdu. 8, z 1 3 ; 
ce powinny wyglądać jak np. Albora do środka kwadratu. Chociaż. 9, Słynie z wyrobu cygar. mał P. K. Zarębski, rua Sousa Martins Pomacał reką wkoło: i Er 
hei zpęzewr A zimnej wojny”, zwięźle i Ostainia litera każdego słowa jest 10, Gorliwy. 11, Choroba zakaźna. 17, 3-0, D, Lisboa, Portugal. „Psiakość! Znów leżę. Bez... jednej”. 
treściwie. B Boże jak ig iektó- 

d reścivie. Brok Boże jak to robia niektó. POOOOOOOODODOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOODOCOCOCOOOOCC NE A a 


E ooo E ROEN a T. R E a e e 


3 KSIĄŻKI NADESŁANE 
NAJLEPSZY PREZENT DLA PRZYJACIÓŁ BRYTYJSKICH KSIĘGARNIE KSIĘGARNIE Henryk Tennenbaum: Zarys _ polityki 
to książka Edinburgh OR Londyn S.W. 1. gospodarczej. Londyn 1947, Światpol. 
31a, Castle Street 38, Knightsbridge Str. 248. 


Adam Pragier: Dzieje grzechu czyli od 
Jałty do przesilenia. Londyn 1947. Str. 
77. 


«it speaks for itself» 


wydana przez Kwaterę Pracową Polskich Sił Zbrojnych. 
Obrazvie ona wysiłek wojenny żołnierza polskiego na obczyźnie, opowie- 


Największy wybór książek i czasopism 
Zamówienia pocztowe są wykonywane natychmiast. 


Y dziany ustami wybitnych Brytyjczyków. 
pe głowy wo pati — 25 ilustracji oałostronnicowych. | 
ydane na pięknym luksusowym papierze. w Y ON ŚŃ Ba 
CENA TYLKO SH 4/6. ART KUL KOL i 1. E 
Kupić można w księgarniach polskich lub za pośrednictwem „Fighting Funt czekolady, funt pieprzu, funt kawy, pół funta herbaty, 
Poland Trust”, 160. Earls Court Road, London SW 5 [przesyłki załatwiane pół funta rodzynków, pół funta kakao, ćwierć funta cynamo- 
odwrotną po otrzymaniu Postal Orderu 


pocztą na Sh 4/6]. Cena przesyłką ubezpieczoną 


czekolady, 


nu. 
Dwa funty 
ubezpieczoną 
Dwa funty 


dwa funty pieprzu. Cena przesyłką Wyż. aidant 13..551 
FZ 1 p. półb. męskich 
1 p. półb. dziecięcych 
200 szt. papierosów 


Ceny z przesyłką i ubezpiecz. do Polski 


Obuwie: nowe na skórzanych 
podeszwach i obcasach 


Papierosy zwolnione od cła w Polsce 
Biuro czynne codziennie od 11—1. 


Cenniki na paczki odzież. i inne na 
żądanie. 


Zamówienia wraz z należnością: 


De Silva 4 Go 


30, w. 2. 


herbaty, przesyłka listem poleconym 

PAPIEROSY 
„Virgini nia”, 
NYLONY 


Nylony, gat. „A”, przesyłka 
Nylony, gat. „R” przesyłka 


wysyła z Płd. Afryki 


HASKOBA LIMITED 


29, Redoliffe Square, London S.W. 10. 


PONAD 4,000 POLAKÓW WSTAPIŁO 
JUŻ DO KOPALŃ BRYTYJSKICH! 


200 sztuk- papierosów przesyłką listem polec. 


polec, 
polec. 


listem 


para pończoch | 
listem 


para pończoch 


"Zabrałem się do górnictwa, / 


uwaga: według obecnych przepisów nie wolno wysyłać papierosów do 
Niemiec i 


by uczciwie pracować a nie Włoch. 


marnować czasu w obozie 


Sussex Place, London, 


„.. każdy Polak winien się 


> przekonać jak wiele daje praca 


SKLEP 
JUBILERSKI 


Zakup i sprzedaż złota oraz biżu- 
terii, Naprasa zegarków, wiecznych 
piór i patefonów. Fachowa obsłhza. 
Sclidne ceny. Wykonuje się także 
zlecenia pocztówe. Firma POLSKA: 
„EXPRESS” 191, Edgware Road 


London, W. 2. Tel: AMB-1521 


w brytyjskim górnictwie." 


Kopalnia Ollerton, 


Notts. 
Z a 


którego otrzymuję już wynagrod- 
zenie równe pełnemu zarobkowi 
robotnika pracującego na powierz- J 
chni kopalni, Pracujac na dole, maję X 
zagwarantowane: zarobek conajm- 
niej (5.0.0, na tydzień, 5-cio 
dniowy tydzień pracy przez wszy- J 
stkie tygodnie w ciągu roku, korzy- J 
stanie z wszelkich udoskonaleń À 
na kopalniach, które obecnie są 
własnością Narodu Brytyjskiego. 


Józef, Kozłowski jest zadowolony, 
że pracuje w górnictwie z bry- 
tyjskimi górnikami. Powiedział 
on: “Zarabiam £6 . 10 . o. tygod- 
niowo i w krótce otrzymam więcej. 
Brytyjscy koledzy górnicy są 
bardzo uczynni. Nie mam żadnych 
trudności językowych.” Ponad 
4,000 Polaków zgłosiło się juź do 
kopalń brytyjskich—wszyscy po 
uprzednim przeszkoleniu, w czasie 


Pióra wieczne i naprawa zegarków 
z gwarancją 


ASTE LTD. 
62, Oxford Street, London. W.1. 
I-sze piętro, drzwi nr 9. 


a ź AE. SZWAJCARSKIE zegarki na rękę 
* | ~ SE Cena z przesyłką w W. Brytanii 
| £ 4.15.0 
M RTI N S B N K PIÓRA wieczne t są stawka 
A Cena z przesyłką do Polski 
+ . . i 
Sijn A £ 1.0.0 
górników Brytanja U E r R Yh Oia SKÓRY do wyrobu torebek, waliz. 
e Dy pantofli eto, — Żżądajcie cenników, 
STALE potrzebuje Ą Ii WATERLOO PŁACE, LONDON, S.W.) woz noyienia OE MARKETING 
p ž Jeśli Cię ten zawód interesuje, to podaj swe nazwisko N POLSKI PERSONEL Co. Ltd. 
k ap lub r 103 2 Pe o A d preg ikowi NORMALNE OPERACJE BANKOWE 10, Adam Street — London, .W.C. 2. 
inisterstwa Pracy i y Narodowej, albo gzłoś się w 3 c 
i lokalnym Biurze Pośrednictwa Pracy, lub wprost na kopalnie. BANKS ZN CHĘTNIE W SZECKUEM NINE ORMATLA MI 


NAJLEPSZY PODAREK 
ŚWIĄTECZNY 


a a aa 353 
„Dzieje Anglii 
a DRAS MUDRA GAEC IATA „IJ ACEN EEST 
641. Cena 18/- 


LOMBARD STREET Ẹ 
WATER STREET LIVERPOOL 


Cenirala 
Ce 


na Londyn 68 
Glówna A 


trala 


Uczcie się angielskiego teraz 
Kursy elementarne, średnie i dla 
zaawansowanych, przygotowania do 
wszystkich egzaminów, nauka 

wymowy. 


WYDAJE „FIGHTING POLAND” TRUST 
REDAKCJI (Editorial Offices): 20, Queen's Gate Terrace, London S.W. 7. Tel. WEStern 0747 wewn. 10. W 
poniedziałki i wtorki: Tel. Slough 21230. Redaktor przyjmuje w czwartki w godzinach 3-4 (Redakcja nie zwraca 
rękopisów _niezakwalifikowanych do druku). \ 


WARUNKI PRENUMERATY: z przesyłką pocztową w Wielkiej 
sięcznie 35 ©., kwartalnie $1.00 c. (Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym 


ADRES 


w U.S.A. i Kanadzie mie- 


kwartalnie 8 sh., $ 
lub czekiem na 


Brytanii André Maurois stron 


| Kursy języka hiszpański i por- n x h gc A 
BE A ETRS A ia „Fighting Poland” Trust pod adresem Administracji). > Do nabycia w księgarniach polskich 
o k KASA sA X o CENY OGŁOSZEŃ: 1 oal przez jeden łam — £ 1.10.0 [$5]. Zarezerwowane miejsce 50 proc. drożej. Ogłoszenia na W. Brytanii Francji i Belgii 
( Ameryki Południowej. pierwszej stronie w miarę wolnego miejsca o 100 proo. drożej. Ogłoszenia drobne: jednokrotne Md. za słowo, w W. Brytanii, Francji i Belgii. 
l Od godz. 9 rano do 9 wieczór. dwukrotne 1 s. za słowo, trzykrotne 1 s. 6 d. za słowo. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy: jednokrotne 6 d., 


Skład główny: 


„| The London School of English dwukrotne 9'd., trzykrotne 1 s. za słowo. Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego ALL ART CIRCLE LTD 
tejsoa. 
. 3 x1 Street, L n, W.1. m 
19, 0 td te JA ; ADRES ADMINISTRACJI: 160 Earis Court Road, London, S.W. 5. Tel. FRObisher 3881. (Przy wszelkiej koresponden- è 
Pri A Ą i cji, przekazywaniu pieniędzy, zmianie ilości prenumerowanych egzemplarzy itp. prosimy o podawanie dokładne- 139 Strand — London WC. 2. 
Nauczamy wszystkich ięzyków. go adresu, a przy zmianie adresu — o podawanie również starego adresu). 
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